
Opłata uiszczona ryczałtem zgóry

Cena pojedyńcz’ 
egzem pl. 12 g ir .

W ydanie I I
„ „Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo

a wydaniach: I. (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), fll. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z bezpłatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik**, „Robotnik**, „Dobra Gospodyni**, „Śmiech**, „Przyjaciel Młodzieży 
Gość Świąteczny44 i in^e dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miegięcz.1,30 zł 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 3o franków  ̂ belg„ w Holandji 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czeską w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryec i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara meryk. — Ogłoszenie drobne z słowo

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

2,50 guldeHRr-? boŁ 
koron szwedzkich, 
20 groszy, słowa;

S

Nakład drugi po konfiskacie Na czwartek, 19-go marca 1 9 3 6  r. Nakład drugi po konfiskacie

Słuszność i sprawiedliwość,
czy możliwość budżetowa

Ostatnio bawiła w Warszawie de
legacja osadników województwa po
znańskiego, zorganizowanych w Wiel
kopolskim Tow. Kółek Rolniczych, na 
andjencji u min. rolnictwa i reform 
rolnych p. Poniatowskiego.

W odpowiedzi na przedstawione 
krzywdy i postulaty osadnicze p. Mi
nister powtórzył znowu dość często 
powtarzaną maksymę — że nie może 
się kierować tyle rłusznośoią i spra
wiedliwością przy zagadnieniach 0- 
sadniczych — ile możliwościami bu* 
dżetowemi swego resortu.

Z tych też względów nie może 
uwzględniać generalnych żądań osad
niczych, a ograniczy sie tylko do
pojedyńczych spraw, w których zbyt 
jaskrawo występuje ciężkie pąlóżen > 
osadnika.

Wobec takiego stanowiska Mini
stra Poniatowskiego musimy oświad
czyć co następuję:

Położenie wszystkich chłopów w 
Polsce jest tak ciężkie, że nieraz roz
pacz czarnr, ogarnia — wbrew opinji 
p. Ministra, głoszącej pewną poprawę.

Nie wolno budżetu łatać krzywdą 
obywatela — budować jego równo
wagi na niesłusznie utrzymanych i 
niesprawiedliwie dzielonych cięża
rach.

Taki budżet na dłuższą mete tak 
czy owak nie może sie ustać.

Można załatwiać pojedyncze wy
padki, jeżeli okaże sie. i© w drodze 
istniejących ustaw i rozporządzeń nie

Znowu Konfiskata Gaz. Grodz.
Poprzedni trj. 33 numer „Gaze

ty Grudziądzkiej^ z datą na dzień 
17 marca br., został skonfiskowa
ny za usfęp ze sprawozdania ze 
zjazdu ludowców pow. tarnobrze
skiego, umieszczonego na strome 
czwartej.

Według postanowienia sądowe, 
konfiskacie uległ ustęp, zaczyr? 

nający się od słów „Dla prezesa4* 
do słów — „potrzebować go be- 
dzie“, bowiem w ustępie tern mie
ścić się mają znamiona występku 
z art. 154 k.k. oraz z & 20 ustawy 
prasowej.

Ponieważ cały nakład „Gazety 
Grudziądzkiej“ został zajęty na 
poczcie, przeto większość materja- 
łu, zawartego w skonfiskowanym 
numerze, zamieszczamy w numerze 
dzisiejszym oraz zamieścimy w nu
merze następnym. Z tego też wzglę 
du numer niniejszy dajemy w 
większej objętości.

Za nieotrzymanie wtorkowego 
numeru, co nastąpiło nie z naszej 
winy, najmocniej czytelników na
szych przepraszamy.

Redakcja.

v Rada Ligi Narodów
Jeszcze cięższe jest położenie wszy

stkich osadników, od których w okre
sie nieopłacalności produkcji rolni
czej, żąda się nietylko pokrywania 
wydatków na ciężary publiczne i kosz
tów utrzymywania rodziny, ale płace
nia oprocentowania kapitału lnb rat 
amortyzacyjnych ciążących na osa
dzie — wtedy gdy absolutnie tej raty 
procentowej — czy amortyzacyjnej 
ziemia mn nie odrzuca.

Nie może więc być mowy o poje- 
dyńczem traktowaniu jaskrawych ob
ciążeń osadnika — jeżeli całe osadnic
two jaskrawo jest przeciążone.

Po drugie niedopnszczalnem Jest 
takie stanowisko, które troskę o prze
budowę ustroju rolnego i wysokość 
funduszu obrotowego reformy rolnej 
chciałoby zrzucić na barki samych 
osadników.

Zagadnienie parcelacji w Polsce — 
Uzdrowienie karłowatych gospodarstw 
i nadzielenie ziemią rąk bezrobot
nych synów wsi — jest zagadnieniem 
ogólnopaństwowem i stąd też ciężar
wykonywania tego obowiązku musi 
spadać na całe Państwo, a  nie tylko 
na barki samych osadników.

Wreszcie trzecie — najważniejsze. 
Należy się zawsze kierować słuszno
ścią i sprawiedliwością, a nie stawiać 
ponad nie możliwości budżetowych.

Najwyższą wartością w Państwie 
musi zostać człowiek traktowany 
sprawiedliwie.

Budżet jest zjawiskiem drugorzed- 
nem wtedy, gdy chodzi o sprawiedli
wość i słuszność — człowieka - oby
watela.

obraduje nad  now ym
W  sobotę zebrała się -wi Londy

nie Pada Ligi Narodów, by zasta
nowić się nad sytuacją wytworzoną 
przez pogwałcenie traktatu lokar- 
neńskiego przez Niemcy i wkroczę 
nie wojsk niemieckichi do Nadrenji

Przewodniczył zebraniu delegat 
Australji^ Bruce. Jako pierwszy 
przemawiał min. spraw zagranicz
nych Anglji Eden, który po powi
taniu Pady Ligi w imieniu rządu 
angielskiego, oświadczył, że rząd 
angielski zapewnia rządy Francji 
i Bełgji o wierności Anglji dla pak 
tu lokarneńskiego i potępia postę
powanie Niemiec jako jawne i nie
zaprzeczalne pogwałcenie trakta
tów. Następnie przemawiali min. 
spraw zagranicznych Francji Flan 
din oraz min. spraw zagranicznych 
Belgji van Zeeland.

Min. Flandin stwierdził na 
wstępie, iż oddziały niemieckie, 
które wkroczyły do Nadrenji, nie 
miały charakteru „symbolicznego44 
ponieważ liczebność ich wynosiła 
zgórą 30 tysięcy ludzi.

Układ locameński upoważnił 
Francję do natychmiastowego wy
dania brutalnych i natychmiasto
wych zarządzeń, jednakże rząd 
francuski powstrzymał się od nich, 
stwierdzając tern samem całkowite 
poszanowanie przez siebie prawa 
międzynarodowego. Francja zwró
ciła się niezwłocznie do Rady Ligi 
Narodów, ufaiąc w jej bezstron-

gw ałtem  n iem ieck im
rość przy pogwałceniu układu i 
zaleceniu takich zarządzeń, jakie 
zostaną uznane za stosowne.

Następnie min. Flandin zwrócił 
się do Rady Ligi, by Pada stwier
dziła swoją uchwałą, że Niemcy po 
gwałciły paragrafy paktu lokar- 
neńskiego i paragrafy Traktatu 
Wersalskiego, oraz by o tej uchwa 
le Pada Ligi powiadomiła wszyst
kie państwa, które podpisały pakt 
lokameński, tj. Anglję, Francję i 
Belgję. Tego rodzaju uchwała bę
dzie dla państw lokameńskich we
zwaniem do wypełnienia zobowią
zań, jakie wypływają z tego pak
tu na wypadek pogwałcenia go 
przez któreś z państw.

Następnie w tymże duchu prze
mawiał i przedstawiciel Belgji mi
nister van Zeeland.

Po oświadczeniach tych dwóch 
członków, posiedzenie Pady Ligi 
odroczono do poniedziałku. Na po
niedziałkowe posiedzenie Pady Li 
gi zaproszono i przedstawiciela 
rządu niemieckiego.

Rząd niemiecki odpowiedział, że 
gotów jest wziąć udział w obra
dach, ale tylko w tym wypadku, 
jeżeli uzyska pewność, że państwa 
do których skierowane zostały 
przez Niemcy propozycje o zawar
cie paktu o wzajemnem nienapa- 
daniu się na przeciąg 25 lat, goto
we będą w najszybszym czasie 
przystąpić do rokowań nad temi 
propozycjami niemieckiemu

wykonano w stosunku d_, osadnika to* 
gro 00  należało^ Takie wypadki gą jesz
cze dość liczne.

Wspomnę, że cały szereg osadni
ków płaci obciążenia wyższe od 25 zł 
z 1 ha i czeka na załatwienie swych' 
wniosków mimo istnienia możliwości 
ustawowych obniżek w tej dziedzinie.

Urząd likwidacyjny bardzo chęt-l 
nie żąda różnych dopłat — mimo za
płaconych mu w kontrakcie wymie
nionych.

Słowem jest szereg spraw nieza- 
łatwionych — mimo, że w tej dziedzi
nie istnieją przepisy idące na korzyść 
osadnika.

Ale jeżeli osadnicy annlaoyjni pła
cili przy wchodzeniu na osadę % część 
wartości osady i to im wyraźnie 
urzędnicy oświadczali, to żądanie ge
neralne potrącenia tej % części od 100 
procent szacunku jest słuszne i 
uwzględnione być powinno, bez wzglę
du na stan budżetu Państwa.

Taką zresztą tezę wygrali w są
dach państwowych osadnicy kontrak
towi. tylko'ze względu na to, że po
siadali dokumenty w ręku — i to mi
mo oporu rządu.

Nie można gorzej traktować tych, 
którym tych dokumentów ze strony 
Państwa się nie wydało. Generalne 
żądanie obniżenia renty na osadach 
rentowych do 15 proc. winno być rów
nież w imię słuszności i sprawiedliwo
ści uwzględnione.

Jeżeli wszelkie długi hipoteczne 
prywatne obniżono na 15 proc., jeżeli 
osadnik rentowy płacił za osadę peł
ną sumę rynkową Niemcowi, bez po
trącenia kapitału rentowego, za zgodą 
Państwa, które pozwalało na wywóz 
tych pieniędzy, jakkolwiek miało pra
wo zażądać od Niemca spłaty kapita«j 
łu rentowego — to znowu słuszność i 
sprawiedliwość nakazywałaby jeżeli
nie zwolnić całkowicie, to obniżyć obo
wiązek osadniką-Polaka od wtórnego 
płacenia ceny kupna osady w formie 
wysoko skapitalizowanej renty.

JNie jesteśmy, naturalnie w stanie
w ramach jednego artykułu wysunąć 
i uzasadnić wszystkich słusznych po
stulatów osadniczych, tak często w 
różnych memorjałach przedkładanych
i tak dobrze zresztą przedstawionych 
jeszcze w poprzednim Sejmie przez 
Klub Ludowy.

Powtarzamy tylko raz jeszcze, że 
zawsze musi górować słuszność i spra
wiedliwość w wszelkich poczynaniach 
rządu i p. Ministrów.

Osadnik Kresów Zachodnich nie
może ponosić niesłusznych i niespra
wiedliwych ciężarów ze względu na 
zły stan budżetu Państwa, w chwili, 
kiedy Niemcy 90 miljonów słusznych 
pretensji tego Państwa nie płacą, stać 
ich na kosztowne zbrojenia i zajęcie 
Nadrenji.

Egzekucje tych pretensji wobec 
osadników są więcej konsekwentne, 
aniżeli konsekwencje polskiej polity
ki gospodarczej i zagranicznej i poli
tyki wobec zaległości niemieckich.

> S t  Mikołajczyk* ^
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U Prezydenta Paderewskiego
W  jesieni ubiegł^-go roku ry l

sko - amerykańskie Towarzystwo 
historyt*ne w Chicago 8 okazji 
75-tej rocznicy urodzin Prezyden 
ta Paderewskiego wydało książkę 
parni rakową poświęconą Jego 
działalności. Książka ta  niemal 
cała składa się ze zbiorów wspom
nień, listów, życzeń, ale także z 
wyrazów uznania, podziwu i hoł
du dla pracy, zasł”g i talęntu wiel
kiego Polaka i człowieka tej m iarr 
jakim był i został Ignacy Pade
rewski.

Oprócz nielicznych Polaków, a 
pomiędzy nimi: kardynała Hlon
da *igurują w tej książce nazwie 
Fka (“akie jak obecnego Prezyden

t a  Stanów Zjednoczonych Hoee- 
▼e lta , ministra spraw Bagra moż
nych Hnlla, b. Prezydenta Fran- 
rji Milleranda. marszałka Francji 
Petaina, generała Veyganda, ge
nerałów Pershinga i Peheney, puł
kownika H jusse, h. włoak;ego mi 
rastra spraw zagranicznych Or 
latido, m 'nistra spraw zagranicz
nych PPigii Hymansa i wielu, wie
lu innrrh. Nie brak tam takź- 
wszystkich Admirałów Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, rektorów 
Uniwersytetów, uczonych i pisarz--
0 sławie światowej, a nawet pod 
pisów wszystkich radnych miasta 
Chicago, złożonych pod hołdowni
cza niemal uchwałę dla Paderew
skiego przez radę miejską po
wzięta

Gdy się to widzi i czyta, mimo
woli ciśnie sie na usta dziwne, a 
jerlnak naturalne pytanie: Dlacze
góż to tylu i tak wybitnych cudzo- 
ziemców nietylko uznaje wielkość
1 zasługi Paderewskiego, ale uwa
ża za potrzebne publicznie dań temu 
świadectwo? Dlaczego odnoszą się 
do niego z takim szacunkiem mo
carze tego świata? Dlaczego skła
dają mu hołdy i chvlą przed nim 
czoła wybitni uczeni, pisarze, dy
plomaci, ministrowie, przedstawi
ciele Państw, Narodów, zwycię
scy i bohaterscy generałowie woj 
ny światowej?

Dlaczegóż ci ludzi różnych Na
rodów, a zapewne i poglądów, są 
tak zgodni w ocenie pracy i za
sług Paderewskiego? Dlaczego z 
takim pietyzmem niemal odnoszą 
się do jednego z Polaków, oni, nie 
zawsze łaskawem okiem patrzący 
na Polaków i na Polskę? Przecież 
od Paderewskiego nic nie chcą* 
ale się i pie mogą niczego spodzie
wać. Przecież nie rozporządza 
On ani potężnemi wpływami, ani 
posadami, a nnwet nie rozdaje od 
znaczeń i orderów.

Na te i inne pytania zostaje 
jedna. .2  ̂ jasna i wyraźna od no
wiedź: _ Niezawo<Lde nie tyli-?
talent, ale bezinteresowna praca i 
zasługi Paderewskiego sa tak 
wszechstronne i wielkie, że musia
ły one zaimponować i nakazywały 
dla siebie tak wielki szacunek.

Tu sie i^ż sama narzuca druga 
część pytania. Solendor jakiego 
•od świata doznaje Paderewski 
spada nie tylko na Niego, lecz tak
że na państwo i Naród polski. Nikt 
nie może zaprzeczyć, że Naród 
ten z talentu, pracy i wysiłków 
Pa.derewrkiego odniósł wprost ol
brzymie korzyści. Każdy świado 
my Polak wie o tem aż nadto do- 
brzr świadczą o tem fakta niezti 
te ' niezaprzeczone!

n  czegóż wiec sprawaplu tak 
pokierowano, ażeby dla wielbio
nego przez cywilizowany świat Pa 
aiproTtrsTjTcco. ażeby dla człowieka

ktr*-j dla Odrodzenia Polski uczy
nił tak wiele, nie znalazło się od
powiednie miejsce w kraju! Czyż
by ludzie nie czuli, że popełniają 
rzecz, która nie tylko wywołuje w 
święcie niemiłe zdziwienie, ale 
takso wcale niepochlebne komen
tarze? Czy ludzie powołani nie 
pomyśleli o tem, że podobne rzeczy 
wcale się nie przyczyniają do po- 
praw enia naszej opinji tak moe- 
cno y lunecie z różnych powodów 
zaszarganej? Czy jeżeli już nie 
wdzięczność, to przynajmniej od
czucie rzeczywistości przestało ist
nieć w społeczeństwie polskiem?

Jeden z przywódców chłopskich 
skarżył się do mnie nieraz z wiel
ką goryczą, na niezrozumienie i 
niewdzięczność chłopów, przeciw- 
jstawiając im przytem Żydów, któ
rzy według jego zdania potrafią 
zachować wdzięczność i milcze
nie . . .  To miało także być jednym 
z powodów, które go zaprowadziły 
do wrogiego chłopom obozu, cho
ciaż i w nim zbyt wielkiej wdzię
czności nie doznał.

Rzecz naturalna, £1 żale owe-' 
go skrach owanego polityka nie 
mogły obciążać tych, już nie chło
pów, których wybuchy wdzięcz-

Słfandal z paszportem
Profesor Stanisław Kot, który 

za zainicjowanie protestu w spra
wie Brześcia wśród świata nauko
wego, został przeniesiony na eme
ryturę, jako uczony o światowej 
sławie, został zaproszony na wy
kłady do Holnndji. Poza wykłada
mi profesor Kot w holenderskich 
bibliotekach miał zbierać materia
ły dotyczące kultury polskiej. Te
maty wykładów jakie prof. Kot 
miał wygłosić w Holandii doty
czyły dziejów kultury polskiej i 
holenderskiej.

Ponieważ koszta wyjazdu do 
Holandji są bardzo duże, przeto 
prof. Kot zwrócił się do władz pol
skich o udzielenie mu paszportu ul
gowego (paszport normalny ko
sztuje 400, zł). Ponieważ prof. Ko
ta zapewniono, że paszport ulgowy 
uzyska, przeto dał odpowiedź Ho
lendrom, że przyjedzie z wykłada
mi. Wyznaczono również terminy 
wykładów.

Każde państwo, którego uczo
nych zapraszają do innych krai po- 
to, by się od nich czegoś nauczyć, 
nie tylko że udziela tym uczonym 
ulgowych paszportów zagranicz
nych, ale daje im darmowe pasz
porty, robi wszelkiego rodzaju u-i

łatwienia, na koszt państwa nawet 
wysyła uczonych zagranicę, no 
boć to nie mały zaszczyt dla naro
du i państwa gdy jego uczonych 
zapraszają inne narody do siebie, 
by sie od nich uczyć.

Tak jest wszędzie, ale nie u 
nas. Mając zapewnienie ministra 
oświecenia prof. Świętosławskiego, 
prof. Kot szykował się do podróży. 
Aż tu nagle na kilka zaledwie dni 
przed terminem wykładów profe
sor Kot otrzymuje zawiadomienie, 
że ministerstwo spraw zagranica- 
nych odmawia wydania prof. Ko
łowi paszportu ulgowego. Profesor 
Kot wysyła z Krakowa do War
szawy depeszę z zapłaconą odpo
wiedzią — przychodzi odpowiedź,, 
że paszportu uigowego nie będzie. 
A na uzyskanie zwykłego (za 400 
złotych) paszportu czasu już nie 
było.

W rezultacie prof. Kot musiał 
telegraficznie odwołać przygoto
wane wykłady w Holandji!...

Rozwydrzenie nienrecłfie w Polsce
Jak to wskazujemy na innem miej

scu tupet teutoński, tak już sią rozwy
drzył, że nic nie robi sobie ani z trak
tatów dobrowolnie na siebie wziętych, 
ani z poszanowania praw, ani z opinji 
narodów i świata. Żadza grabieży i 
rabunku tych podpalaczy pokoju świa
towego doprowadza tych nowoczesnych 
Hunów wprost do szalu samowoli.

Właśnie jesteśmy świadkami jak 
to szalejące krzyżactwo, pozwala sobie 
na niesłychane wybryki i to n nas w 
krain. Zaraz na następny dzień oo 
zajęciu przez wojska niemieckie Nad
renii, to frst w niedzMe, urząd/.il? 
Niemcy w wielu miastach naszych 
ziem zachodnich m. in. w Toruniu i 
Grudziądzu wielkie manifestacje, a
przemówienia na tych zgromadzeniach 
poświecone były ostatniej mowie Hit
lera, ostatnim wypadkom w Nadrenji, 
oraz polityce wewnętrznej i zewnętrz
nej Trzeciej Rzeszy w związku z zaję
ciem strefy nadreńskiej przez Reichs- 
wehrą.

W uroczystościach tych brali udział 
umundurowani ezłokowie organizacyj
niemieckich z oznakami swastyki na 
rękawach. Okrzykom na cześć „Fiihre. 
ra“ nie było końca. Gadali sobie 
Niemcy na tych manifestacjach o 
wszystkiem tem o ezem zechcieli. I 
nikt f$v» nie przeszkadzał. Kiedy na
tomiast członkowie Stronnictwa Lu
dowego chcą urządzić zebranie, to nie 
obejdzie sie ono bez udziałn policji.

bez protokółów, dochodzeń, śledztw no 
i nieodłącznych kar administracyj
nych.

Doprawdy w głowie sie miesza i na
rzuca sie Pytanie. Gdzie my Jesteśmy?

Jak dalece doszło to rozwydrzenie 
Niemców na Pomorzu, świadczy fakt, 
że starosta morski zawiesił działalność 
na terenie całego powiatu morskiego 
niemieckiej organizacji „Deutsche
Vereinignng“. Powodem zawieszenia 
niemieckiej organizacji było nieprze
strzeganie statutu. „Deutsche Ver-

ności dla niektórych w Narodzie
trzeba było hamować, gdyż stawały 
się niesmaczne a nawet kompro
mitujące. Tu Ów niedoceniony i 
skrzywdzony przez chłopów poli
tyk może się pocieszyć, gdyż „spon 
taniczna“ wdzięczność ludzi innych! 
warstw, objawiająca się choćby 
w budowaniu pomników dla Piłsud 
skiego, rzadko była podyktowana 
rzeczywistą wdzięcznością i przeko 
naniem, a przeważnie strachem i 
nadzieją sowitej zapłaty.

Tego zaś prawdziwie zasłużeni 
dać nie mogą, ale także i nie cheąi, 
wiedząc, że najtrwalszym pomni
kiem są czyny, a ci gorliwcy, nC < 
dujący tak skwapliwie owe pomni.

z równą gorliwością gotowi je 
'kurzyć, jeże^ się tylke- zmienią 
rządy i nastanie inna p-Jli tyczna 
konjunktura.

Poza tą gromadą politycznych' 
handlarzy i spekulantów, chodzą' 
cych za wiatrem, istnieje w na- 
szem społeczeństwie zastęp ludzi, 
których z tamtemi porównywać 
nie można. Do nich należą osobnicy 
przeżarci uprzedzeniem, lub ślepi 
niewolnicy kanonów, będących czę
sto przebrzrr^lemi wyświ echta- 
nemi frazesami.

Dla tych znowu nie istnieje 
człowiek, ani zasługa, a jedynenf 
probierzem do oceny pozostała 
przynależność partyjna, lewicowa 
lub prawicowe przekonania, rzeko
ma postępować i rzekome wstecz- 
nictwo, rzekoma demokracja Jałt 
i urojona reakcja Rzekome powta
rzam, bo przecież nikt np. nie mo
że uznać za jedynie demokratycz
nych tych', co robili przewrót majo
wy, lub do niego pomagali, & m  
wsteczników trch, co mu byli prze
ciwni, a przecież przewrót ten nie 
da się pogodzić ani s prawem, 
g,ni z demokracją.

Tacy nigdy nie mogą idę •do
być na uznanie cKpćby najwię
kszych zasług, jeżeli one dotyczą 
ludzi nie swoich', bo to naruszało
by ich demokratyczne i radykalne 
przekonanie, a co gorsza 8 wielką 
gorliwością starają się zasługi te 
pomniejszyć, lub nawet im zaprze
czać. Nie brak i takich co potrafią 
się zdobyć na zarówno małostko-, 
we, jak karygodne ośmieszanie lu
dzi prawdziwie zasłużonych.

Ci swoiści radykalni i demo
kratyczni postępowcy nie mogą do
tąd podarować Paderewskiemu je
go „wstecznictwa“, gdy w tym sa
mym czasie kierownicy państw: 
dwóch półkuli świata, wielcy i nie
poszlakowani demokraci i to de
mokraci nie w gębie, ale przede- 
wszystkiem w czynach, prześciga
ją się w uznaniu dla niego.

Pozostaje jeszcze wcale niema
ła gromada tych, co to inaczej my
ślą, co oburzeni horendalnemi sto
sunkami załamuja ręce, narzekają.einigung* uprawiało propagandę poli ,

tyczną w powiecie morskim, jak rów- a nawet ̂ wymyślają, po kątach* 
nież na terenie niektórych powiatów * czynią i.) ostro by się 
województwa poznańskiego, dotąd dopoki ich oeobom lub ma

ni kt niepowołany nie dowiedział, 
jątkowi nic nie grozi.

Jeźli zaś przyszłoby takinl 
skądinąd nieposzlakowanym oby
watelom sprowadzić na siebie nie
łaskę rządzących lub ponieść choć
by najmniejszą ofiarę, nie tylko o- 
burzenie ginie, prawomyślnośó 
wraca, ale na twarzy ukazuje się 
pogodny uśmiech dla tvch. dla któ
rych się jeszcze wczoraj żwwild 
pogardę. Niech się świat przewró
ci byle oni szkody nie ponieśli.

Gdy się to wszystko spokojnie 
zesumuje i rozważy, to nie trzebai 
być wielkim pesymistą, ażeby wy
ciągnąć wcale niewesołe niosirr, 
dotyczące nietylko szczegółów, ale 
i całości,

T ragedia  dzieci
9-letnia córeczka rybaka Leona 

Formelli i 7-letni syn rybaka Jana 
Labudy z Potęgowa, pow. kartu
skiego na Pomorzu, udali się na 
lód jeziora Kłęeinek, aby zabrać 
ryby, które ich ojcowie łowili.

Wskutek gęstej mgły dzieci Ha 
olbrzymiem jeziorze straciły orjen- 
tację i poczęły po tafli lodowej 
błądzić, trzymały się jednak stale 
brzegu. Przy rzeczułce, wypływa
jącej z jeziora, wpadły w przerę
bel i poczęły tonąć. Zanim zjawiła 
się pomoc, oboje utonęli. Po dłuż
szych poszukiwaniach wydobyto 
zwłoki dzieci, trzymających się kur 
czowo za raczki.
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sytuacja w Europie
Nowe  ̂ zgwałcenie traktatów 

jiiędzynaroc, :>wych prze. i  Niemcy, 
oraz zajęcie przez wojska niemiec
kie Nadrenji, wytworzyło w Euro
pie sytuację tak napiętą jaką 
była tylko w pamiętnym lecie 1914 
roku. No bo i rzeczywiście obawa 
narodów przed nową europejską 
zawieruchą światową jest zupełnie 
uzasadniona. Ostatni bowiem krok 
Niemiec, tych wiecznych i zawodo
wych podpalaczy pokoju świato
wego, jest już wyraźnem rzuceniem 
rękawicy wyzwania narodom E u
ropy. jeżeli dotychczas bowiem 
Niemcy gwałciły stale traktaty i 
pakty, które zmuszeni byli przy
jąć, o tyle zajęcie przez wojska 
niemieckie Nadrenji, było złama
niem traktatu dobrowolnie na sie
bie przyjętego.

Jeszcze raz więc wykazały Niem
cy brutalnie, że nic nie znaczą dla 
nich ni traktaty z konieczności 
przez nich przyjęte, ni zobowiąza
nie przyjęte, nic też nie znaczą 
wszelkie ich zapewnienia i przy-i 
rzeczenia.

I  nie trzeba się łudzić co do tego, 
co H itler kiedykolwiek mówił, obie 
cywał i przyrzekał. Nie trzeba się 
łudzić temu, by i traktaty  o wza- 
jemnem nienapadaniu się, które 
Niemcy dotychczas zawarli, lub 
które Hitler obecnie proponuje 
Francji, Włochom, Anglji, Austrii 
i Czechosłowacji, były przez naród 
niemiecki przestrzegane.

Pamiętamy niedawno jeszcze 
fakt, kiedy to po plebiscycie w Za
głębiu Saary, oświadczył H itler u- 
roozyście, że po objęciu przez Niem 
cy Zagłębia Saary nie istnieje już 
między Niemcami i Francją żadna 
kwestja sporna. Aż oto w dniu 7-go 
marca, w kilka dni po oświadcze
niach Hitlera, że Niemcy chcą tyl
ko na drodze pokojowej układać 
swój stosunek między narodami, 
Niemcy dokonali nowego gwałtu, 
łamiąc traktaty i obsadzając woj
skiem Nadrenję.

Znowu wywiad
z Hitlerem

Niem. Biuro Informacyjne ogła
sza wywiad udzielony przez H it
lera dziennikarzowi angielskiemu 
W ard Price, który postawił mu 
pięć pytań.

Hitler w swych odpowiedziach 
powtarza w głównych zarysach 
znane wywody jakie złożył w so
botę 7 bm. w Reichstagu- Podkre
śla stanowczo, że jeżeli jego obecne 
propozycje nie zostaną przyjęte, 
Niemcy nowych w przyszłości już 
robić nie będą.

Pakty wzajemnego nienapada- 
nia się, proponują Niemcy general
nie wszystkim państwom, a więc 
również Czechosłowacja i Austrji.

„Fiihrer“ stwierdził ponadto, 
zresztą nie poraź pierwszy, że 
Niemcy nie mają żadnych żądań 
pod adresem Francji i mieć ich w 
przyszłości nie będą. Nie fcnama.

d*ą jakoby specjalnych sił wojsko
wych dla celów napastniczych, a 
dowodem mają być proponowane 
pakty nieagresji.

Niemcy fortyfikują Nadrenję
Według nadeszłych do Paryża 

wiadomości, Niemcy, natychmiast 
po obsadzeniu Nadrenji, przystą
pili do realizowania istniejących 
oddawna i opracowanych w naj
drobniejszych szczegółach planów 
ufortyfikowania granic francusko- 
niemieckich.

Z Saarbrucken donoszą, że w 
zagłębiu Saary pracuje już przy 
budowie fortyfikacyj 10.000 ro
botników-

W edług inf ormacy j uzyska
nych przez francuskie koła woj
skowe, Niemcy już oddawna doko
nali pomiarów, a nawet' rozpoczęli 
przygotowawcze prace na pograni
czu, celem wzniesienia tam forty

fikacyj podziemnych podobnych 
do francuskich po drugiej stronie 
granicy.

W wielkich stalowniach nadren- 
skich od wielu miesięcy leżą przy
gotowane już konstrukcje żelazne, 
które trzeba tylko przewieźć na 
miejsce i zmontować. Po dokona
niu właściwych prac ziemnych, 
części stalowe fortyfikacyj prze
wiezione zostaną z fabryk i na
tychmiast zmontowana

Zdaje się, że nim Liga Narodów 
coś przedsię weźmie, to Niemcy 
zdążą już ufortyfikować Nadrenję 
i wtedy nastąpi dalszy etap odwe
tu — wojna.

Francja grozi opuszczeniem Ligi Narodów
Premjer rządu francuskiego — 

Sarraut i minister spraw zagranicz 
nych Flandin, złożyli na posiedze
niach Izby Deputowanych (sejmu) 
i senatu oświadczenia dotyczące 
ostatniego kroku Niemiec w N ad
renji. W deklaracjach tych fran
cuscy mężowie stanu oświadczyli, 
że Francja odda wszystkie swe si
ły materjalne i moralne do rozpo
rządzenia Ligi Narodów, aby tylko 
zapobiec niedającej się naprawić 
katastrofie dla cywilizacji europej
skiej.

Po oświadczeniach, że Francją 
nigdy nie chciała i nie chce nasta

wić na wolność i honor narodu nie
mieckiego, i nie chce, by naród nie
miecki był gorzej traktowany ani
żeli inne narody, ale też nie chce, 
by zobowiązania międzynarodowe 
na których opiera się pokój świa
ta miałyby być zawodne. W takim 
wypadku Francja musiałaby wycią 
gnąć wszelkie konsekwencje.

Jest to więc wyraźne oświad
czenie, że Francja w  razie nieuzy- 
skania zadośćuczynienia i nieuzy- 
skania dostatecznego poparcia dla 
swego stanowiska, w czasie debat 
w Lidze Narodów, gotowa jest wy
cofać się z Ligi.

Wojna w Abisynji trwa nadal
'Jak donoszą z Abisynji, rozejm 

na obu frontach walk w Abisynji 
nie został zawarty. Coprawda woj
ska włoskie przerwały operacje, 
ale to tylko na przeciąg 24 godzin, 
i to w tym celu, by zaznaczyć, że 
Włochy godzą się na propozycje 
Ligi Narodów przystąpienia do ro
kowań pokojowych.

Z Asmary donoszą ostatnio, 
że na całym froncie północnym 
wznowiono działalność operacyjną. 
Na wszystkich odcinkach frontu 
północnego a zwłaszcza w rejonie 
Tembien włoskie kolumny uderze
niowe rozpoczęły dalszy pochód. — 
Szczególnie ożywioną była działal
ność włoskich lotniczych sil rozpo
znawczych oraz eskadr bombo
wych.

Front północny został znacz
nie przesunięty na południe, przy- 
czem Włosi w akcji swej nie na
potkali nigdzie na opór silniejszych 
oddziałów abisyńskich. Wojska 
pierwszej linji, znajdujące się w 
ciągłym ruchu naprzód, zaopatry-

Polska i Rosja sow wobec gwałtu niemieckiego
Minister spraw zagranicznych 

jTrancji Flandin przyjął ambasa
dora Polski w Paryżu Chłapow
skiego. Na audjencji tej omawiano 
gytuację, wytworzoną wskutek na
ruszenia traktatu  wersalskiego i 
lokarneńskiego przez Niemcy. Jak 
informują ambasador Chłapowski 
miał oświadczyć min. Flandinowi, 
że Polska dotrzyma wobec Francji 
zobowiązań, wynikających z przy
mierza polsko-francuskiego.

Następnie min. Flandin przyjął 
ambasadora sowieckiego w Paryżu 
Potiemkina, który oficjalnie po
twierdził złożone uprzednio oświed 
czenie, że Francja ma zapewnione 
poparcie Moskwy w akcji, którą 
przedsięweźmie w odpowiedzi na 
zajęcie przez Niemcy strefy zdemi- 
litaryzowanej. Delegacja sowiecka 
w Genewie poprze w całej pełni 
delegację francuską

wane są w żywność i amunicję 
przez samoloty.

NEGUS PROWADZI ARMJĘ,
Z Asmary donoszą, że armja abi- 

syńska dowodzona osobiście przez 
Negusa zdąża z Dessie w kierunku 
północnym. Przypuszczają, że ar
mja ta nawiąże kontakt bojowy z 
siłami włoskiemi, operującemi na 
południe od Amba Aladżi w naj
bliższym czasie. Armja Negusa ma 
być w wyśmienitej kondycji oraz 
zaopatrzona w nowoczesną broń i 
wystarczaia cą ilość amunicji. — 
Przed wymarszem z Dessie Negus 
przewodniczył zebraniu wysokiej 
rady wojennej. Cesarz abisyński 
oświadczył w przemówieniu, wy- 
gloszonem do uczestników rady 
woiennej, że stanie 'osobiście na 
czele armji, by walczyć o niepodle
głość Abisynji.

W ojska w ło sk ie  

p osu w ają  się
Z Asmat t donoszą a kontynuo

waniu of en żywy włoskiej na całej 
szerokości frontu północnego. Po
suwające się wojska włoskie na
trafiają na słaby opór. Prawe 
skrzydło wojsk włoskich posuwa 
się w kierunku na Noggara, miej
scowość oddaloną zaledwie 5 km. 
od granicy Sudanu. Miejscowość 
ta jest punktem skrzyżowania się 
kilku ważnych szlaków karawano
wych. Drugi korpąs armji wło
skiej przekroczył linję rzeki Ta- 
kazae, trzeci korpus zbliża się do 
jeziora Aszandi* Korpus ten ope-

ruje stosunkowo w dogodnym te
renie, w którym poruszać się mo
gą samochody i czołgi.

Według otrzymanych tu w 
ostatniej chwili, oficjalnie dotych
czas na skrajn. prawem skrzydle 
frontu póła. wojska włoskie zajęły 
miejsc. Nogarra. Drugi korpus 
zajął szereg miejscowości położo
nych na południe od rzeki Takaz- 
ze na wyżynie Semien. Według 
niesprawdzonych dotychczas po
głosek lewe skrzydło trzeciego kor
pusu, operującego w rejonie jezio
ra Aszandi, dotrzeć miało do je
ziora. Ludność tubylcza w okrę
gach ostatnio zajętych przez woj
ska włoskie, nie okazuje nigdzie 
wrogiego stosunku do Włochów. 
We włoskich kołach wojskowych 
podkreślają, że kampanja abisvń- 
ska będzie kontynuowana nieza
leżnie od rozwoju sytuacji w Eu
ropie. Kola te zapatrują się bar
dzo optymistycznie na przebieg 
kampanji.

Sowa! uchwalił hndżet
W sobotę odbyła się końcowa 

dyskusja senatu nad prelimina
rzem budżetowym i ustawą skarbo 
wą na rok budżetowy 1936-37. W 
głosowaniu przyjęto jednogłośnie 
i budżet i ustawę skarbową. Z po
prawek, wniesionych w czasie dys
kusji, przyjęto poprawkę, by w 
miarę uzyskiwania nadzwyczaj
nych wpływów w budżecie mini
sterstwa spraw wewnętrznych, su
my te przenosić na pozycję wydat
ków na policję, oraz rezolucje w 
sprawie zwalczania bezrobocia 
przez Fundusz Pracy.

Pakt
francusK o-sowiecK i

Po dyskusji i przemówieniu 
sprawozdawcy ora® przedstawicie
la rządu francuskiego, senat u- 
chwalił ustawę ratyfikującą pakt 
fiancusko-sowiecki. Za ustawą wy
powiedziało się 231 ■senatorów, a 
przeciw 52.

Dymisja wicemin. 
ks. Zongołowicza

Wiceminister oświaty i wyznań 
religijnych ksiądz Żongołowicz 
zgłosił podanie o dymisję. Jak  o- 
gólnie twierdzą, krok ks. Żongołło- 
wieża jest następstwem zawikłań, 
wywołanych stanowiskiem, jakie 
ks. Żongołłowicz zajął na komisji 
administracyjnej sejmu w dysku
sji nad kwestją uboju rytualnego, 
kiedy to wniósł, by pozostawić Ży
dom możliwość stosowania uboju 
rytualnego.

Deficyt budżet, w Sutym
Według prowizorycznych zesta

wień dochodów i wydatków skarbu 
państwa za miesiąc luty br. niedo
bór budżetowy w tym miesiącu wy
niósł 7 i pół mtfjonów złotych.

Ogółem za 11 miesięcy bieżące
go roku budżetowego to jest w okre 
sie kwiecień 35 r. — luty 36 r. nie
dobór budżetowy wyniósł 248 mił- 
jonów; złotych.

Państwo Beckowie wy
jechali na Radę Ligi

Na nadzwyczajną sesję Rady 
Ligi Narodów, która odbędzie się 
w Londynie, wyjechał w czwartek 
min. Beck. Rzecz oczywista, że z 
min. Beckiem, tak jak zawsze, wy
jechała i pani Beckowi '

%
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O b r a d y  s e n a t u
ŚW ubiegłym tygodniu senat pro

wadził dyskusję nad budżetem skar 
bu państwa na nadchodzący rok 
budżetowy 1936/37. N&ogół w cza
sie dyskusji nie zaznaczyło się nic 
godnego /“^ to w an ia , b ^ ie m  wię
kszość budj*~tów przyjęto bez dys
kusji. Nie łysku towan* nawet 
przy budżecie ministerstwa spraw 
zagranicznych i nie zapytano mi
nistra Becka jakie stanowisko zaj
mie urzędowa polska polityka za
graniczna w związku z nowym 
gwałtem niemieckim w Nadrenji.

Przy dyskusji nad budżetem 
ministerstwa spraw wojskowych 
zabrał głos minister generał Ka
sprzycki, który oświadczył, że wo
bec coraz to szybszego zbrojenia 
się państw i Polska będzie musiała 
znaleźć środki, by nie pozostać 
bezbronną wobec sąsiadów uzbro
jonych od stóp do głów. Przema
wiający w dyskusji senatorzy po
dzielili w zupełności zdanie min. 
Kasprzyckiego. Zdanie to podziela 
również i całe społeczeństwo pol
skie.

Ciekawy głos odezwał się w cza
sie dyskusji nad budżetem mini
sterstwa oświaty. Oto senator gen. 
Galica, odpowiadając na wystąpie
nie senatora Kozłowskiego, który 
w czasie dyskusji w komisji senac
kiej oświadczył, źe nie uważa, by 
szkoła powszechna miała za zada
nie pchać uczniów do gimnazjów, 
bowiem w ten sposób wytwarza się 
tylko półinteligentów, element bar
dzo niebezpieczny dla społeczeń
stwa i państwa, dał sen. Kozłow
skiemu ciętą odprawę.

Sen. Galica przypomina, że w 
sejmach galicyjskich przed pół 
wiekiem reprezentanci szlachty 
stale dążyli do tego, żeby ludowi 
nie dać oświaty, ale lud się temu 
oparł. I z tego skrawka ziemi, gdzie 
mieliśmy konstytucję wyrósł naj
większy poczet młodzieży, pocho
dzącej z ludu, który w odrodzonej 
Polsce we wszystkich dziedzinach 
pracuje z największem uznaniem. 
Sen. Kozłowskiemu muszę przypo
mnieć, że obok niego na katedrze 
lwowskiej zasiada znakomity uczo
ny, prof. Bujak, syn chłopa, na po
litechnice jest prof. Bartel, w Kra
kowie jest prof. Kot. Jest dalej

pos. B^rka — syn chłopa, dr. Duch 
itd. Kimże, jak nie synami chłop
skimi są biskupi Bilczewski, No
wak i Wałęga. Z tej młodzieży 
chłopskiej wyrósł największy za
stęp oficerów. Gen. Rydz-Śmigły 
jćst dzieckiem Indu i Galicji. Lud 
ni« chce żadnej zawieruchy, spo
kojnie czeka na swoje dziedzictwo 
i dlatego musi posyłać synów do 
gimnazjów i wyższych uczelni. I 
powiada: „Wara mącicielom!“

Przypuszczam, że powiedzenie, 
z którem polemizuję, wymknęło się 
panu Kozłowskiemu. W każdym 
razie proszę nie drażnić ludu.

W rezultacie całotygodniowej 
dyskusji budżety poszczególnych ■ 
działów przyjęto bez zmian.

Żydzi pozbawieni-praw wyborczych
Jak  wiadomo w sobotę 7 marca 

br. po wygłoszeniu przez Hitlera 
w Reichstagu (sejmie) przemówie
nia i odczytaniu znanego memor
iału z warunkami na których chcą 
Niemcy oprzeć nowy porządek 
świata, Reicb-Jag został rozwiąza
ny, a nowe ^  »foory zostały rozpi 
sann na dzień marca br.

W poniedziałek zostało ogłoszo
ne w Niemczech prawo wyborcze. 
Na mocy tego prawa żydzi wyklu
czeni są od udziału w akcie wy
borczym. Ustawa wyklucza rów
nież osoby pochodzące z miesza
nych małżeństw między żydami i 
aryjczykami, które do dnia 30 
września 1931 roku należały do 
gminy żydowskiej lub pod 30 wrze" 
śnią 1935 roku zostały do niej przy

sssa

NfemiecKie bezczelności
Jak  wiadomo w roku bieżącym 

odbędzie się w Berlinie Olimjada 
czyli międzynarodowe zawody 
sportowe, odbywane co 4 lata. Z 
okazji tych międzynarodowych za
wodów wydali Niemcy dla tury
stów, którzy przybywać będą z  za
granicy do Niemiec na owe zawo" 
dy, książkowy przewodnik po 
Niemczech pod tyt, „Państwo Nie
miecki e“.

I  oto w tym przewodniku dopu
ścili się Niemcy, rzecz oczywista 
zupełnie świadomie, skandaliczne
go sfałszowania rzeczywistości. — 
Książka ta nap. wlicza da Rzeszy 
Niemieckiej Alzację, Lotaryngję, 
teren Wolnego Miasta Gdańska,

pozatem część Polski z Poznaniem 
i Toruniem. Mapa załączona do 
przewodnika podaje dawne przed
wojenne granice Niemiec, a wszyst 
kie wspomniane miasta polskie 
oznacza jako „oderwane od macie
rzy Przy opisie miejscowości po
dane jest, że cała Wielkopolska z 
Pomorzem i Gdańskiem należą sta 
le jeszcze do „Reichu“. Przewodnik 
ten został zatwierdzony przez nie
mieckie ministerjum propagandy.

I tak się dzieje na każdym kro
ku i w każdem miejscu. Wszystko 
zaś to wskazuje, że Niemcy coraz 
to jawniej, coraz bezczelniej pcha
ją świat ku wojnie, dążąc do odwe
tu.

jęte, względnie w dniu 30 września 
1935 r. trwały w związku małżeń
skim z żydem lub też po tym dniu 
związek taki zawarły. Winni prze
kroczenia powyższej ustawy będą 
surowo karani według postanowień 
prawa wyborczego.

Osoby, do których odnoszą się 
powyższe przepisy, nie mogą brać 
udzi łu  w wybojach nawet wów
czas, gdyby zostały wciągniyle na 
listę wyborczą.

Nożyce cen rozwierają się nadal
Że obniżka cen nie dotarła do

tychczas ani do spożywcy miej
skiego, ani tembardziej do spożyw 
cy wiejskiego wykazują liczby po
dane przez Główny Urząd Staty
styczny. Tak więc jeżeli ceny naj
rozmaitszych produktów z 1928 ro
ku, a więc roku najlepszej kon- 
junktury przyjmiemy za 100, to 
wskaźniki ogólne cen w miesiącu 
wrześniu ub. r. wyniosły 54,2, zaś 
w miesiącu styczniu 52,2. Zatem 
w okresie 5 miesięcy w ciągu któ
rych rząd przeprowadził głośno

okrzyczaną kampanję zniżki cen,
wskaźniki ogólne cen spadły za
ledwie o 2 punkty czyli obliczając 
procentowo o około 4 procent. 

Jeżeli chodzi o wskaźniki cen 
produktów rolnych i wskaźniki 
cen artykułów nabywanych przez 
rolników, to sytuacja tu przedsta
wia się jeszcze gorzej. Jeżeli bo
wiem różnica między temi dwoma 
grupami w m-cu wrześniu wyno
siła 29 punktów, to w styczniu br- 
różnica ta czyli rozpiętość zwię
kszyła się do 29,7 punktów.

f
Wzrosła również i rozpiętość 

między cenami artykułów sprze
dawanych przez rolnika, i cenami 
artykułów przemysłowych. Kiedy 
bowiem rozpiętość ta we wrześniu 
ub. r. wyrażała się liczbą 19.2, to 
w miesiącu styczniu br. rozpiętość 
ta wzrosła do 20,5 punktów.

Zmalała tylko nieznacznie, bo
0 4,6 punktów rozpiętość między 
cenami artykułów sprzedawanych 
przez rolników a cenami artyku
łów skartelizowanych.

Jak  z powyższych danych* 1 sta
tystycznych wynika, siła nabyw
cza ludności wiejskiej w okresie 
wrzesień ub. r. — styczeń br. nie- 
tylko nie wzrosła, ale przeciwnie 
zmalała, spadły bowiem nieco ce
ny artykułów przemysłowych, spa
dły, ale to bardzo mało ceny ar
tykułów nabywczych prze® rolni
ka, ale też spadły jeszcze bardziej
1 ceny artykułów sprzedawanych 
przez rolnika.

Walka a kartoflami o obniżenie 
cen, wysiłki o przywrócenie siły 
nabywczej ludności wiejskiej, wal
ka o przywrócenie opłacalności roi 
niotwa okazały się bańkami mydlą* 
nemi, i żadnego rezultatu dotycfck 
czas nie wykazały.

W ybuch w e w ło sk ie )  
fabryce w ojen ne)

W fabryce samolotów Isotta Fraschinf, 
pracującej obecnie dla celów wojennych, 
nastąpił w odlewni aluminjum wybuch ko* 
tła. Z 35 robotników, zajętych w tym od* 
dziale, 10 zostało zabitych na miejsca, 14 
zaś ciężej lub lżej rannych. Budynek jest j 
bupełnie zdemolowany.

KENE JOANNĘ.
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Jest to firma, której wyrobów nie

kanału Sebek mam wrażenie, że na 
Halligegasse... Jeśli jednak > sadzi
cie, że tam zdobędziecie jakieś do
datkowe informacje, muszę was ̂ za
raz wyprowadzić z błędu, abyście 
nie tracili czasu napróżno. Chyba 
domyślacie się, że skoro towarzy
stwo A. D. zajmuje się kontra
bandą, nie będzie wyjawiało pierw
szemu lepszemu swoich tajemnic 
„zawód owy ch“.

— Naturalnie!-.. To też pytałem 
was o to jedynie ze zwykłej cieka
wości.

m ol "maTeźć w'H-mburKU, a Hó- Lotnik opuścili ft-iowę i pogrąży!
- - - ■ - • 1 ” się w myślach- Po upiywie minuty^  -------n - 7

ra  prawdopodobnie pracuje tvlko 
na eksport. Jest to towarzystwo 
A. D., albo raczej, jak się tutaj mó
wi, A. D- Gesellschaft.

— A gdzie znajduje sie dyrek
cja tej spółki... I fabryka U.

— W północnej dzielnicy Ham
burga, w ErwModorfift. niedaleko

zwrócił się znów do towarzysza, 
położył mu rękę na ramieniu i wy 
rzekł radosnym tonem

— Nie wiem doprawdy, moi 
drodzy, jak mam wam dziękować 
za tę przysługę! Wasze informacje 
aą dla mnie niezwykle cenne.*

— Bardzo się cieszę. Jestem z 
tego tern bardziej zadowolony, że 
mnie to wszystko dziwi niezmier
nie. Nie widzę jeszcze, jaki może 
mieć związek ten frachtowiec z 
podrobieniem planu samolotu!

*— Moi kochani — odparł Sta
ni, chcąc nagwałt wykręcić się od 
wyjaśnień — mówiłem wam już, że 
to jest sprawa piekielnie skompli
kowana, ale jestem teraz zbyt zmę 
czony i głodny, aby ją wam dokła
dnie wyjaśnić. Ponieważ ta piwiar
nia wydaje mi się bardzo sympa
tyczna, jeśli zgadzacie się, może
my tutaj wspólnie zjeść kolację.

Lucjan Nowicki był ogromnie 
zadowolony. Cieszył się, że spędzi 
wieczór z miłym rodakiem, no i li
czył także, że zaspokoi swoją cieką 
wość, nie należał bowiem do ludzi 
dyskretnych. Przyjął więc propo
zycję Hyczewtskiego wprost entuz
jastycznie.

Mimo zinęczenia lotnika i nie
zwykłego sprytu radcy konsular
nego, Stani nie wygadał się tego 
wieczora i w rezultacie Nowicki 
nie dowiedział się niczego.

Chcąc uniknąć zejścia rozmowy 
na niewłaściwe tory, Hyczewski 
wdał sin w nbaskończAui* długi0

wywody na temat inteligencji swe- ' 
go psa, a potem opowiadał o roz
koszach pobytu w Gdańsku.

VIII.

Czarne oczy.

Nazajutrz Stani obudził się oko
ło dziesiątej. Ubierał się powoli, 
pogwizdując i przekomarzając &ię 
z psem, z beztroską człowieka, 
który spodziewa się wielu przy
jemności od nadchodzącego dnia. 
Ponieważ zdawał sobie sprawę, że 
Bob niewątpliwie przeszkadzałby 
mu bardzo przy dzisiejszych za
mierzeniach, wygłosił do psa wiel
ką mowę, naszpikowaną przeróżne
mi poleceniami i zakazami, poczem 
zostawił go w pokoju i wyszedł z 
hotelu. Wskoczył do tramwaju, 
idącego w stronę Eppendorfu.

W ciągu pół godziny \»inął za
chodnie przedmieścia Hamburga 
miejscowości Rotherbanno i Har- 
vestehude. Mimo myśli, krążących 
wciąż dokoła tego samego zagad" 
nienia, lotnik podziwiał okolicę 
znamionujące dobrobyt miasta.

(Cięg dalszy nastąpi).

%



Propaganda bolszewizmu w szkole polskiej
Wychodzi w Warszawie tygodnik 

Pod ty t  „Płomyk44, który przeznaczony 
jest dla młodzieży szkolnej. Tygodnik 
ten wydawany jest przez sanacyjny 
Związek Nauczycielstwa polskiego, 
którego działalność tak ostro potępił 
ks. Biskup Adamski, na zjeździe prasy 

^katolickiej fr Warszawie, i wprowa
dzony do szk.jf powszechnych
niemal jako obowiązkowa pomoc »*• 
ukową.

Rzecz oczywista, że ną wydawnic
twie tego tygodnika, mającego przy
musowych abonentów zarabia dosko
nale Zw. Naucz. Polskiego. Jakie zaś 
korzyści czerpią z tego wydawnictwa 
dzieci niechaj za przykład posłuży nr. 
25 „Płomyka44 z roku bieżącego. Oto 
bowiem cały nr. 25 „Płomyka44 zawie
ra propagandę... komunizmu i bolsze- 

v wizmn. Cała treść tego numeru jest 
jednym hymnem pochwalnym tego 
wszystkiego co sie w Rosji sow. dzieje-

Nic więc dziwnego, że około tego 
niesłychanego nowego wyskoku związ
ku sanacyjnych nauczycieli powstał 
niebywały huk. Prasa ostro zaczęła 
piętnować postępek Zw. Naucz. Pol
skiego, wskutek czego zarządzono kon
fiskatę 25 numeru „Płomyka44. Nieste
ty konfiskata nastąpiła już wtedy, 

x kiedy tygodnik rozeszedł się wszędzie.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
opublikował w sanacyjnym „Kurjetrze 
Porannym44 sążnisty artykuł, tłomacząc 
się ze swego kroku, i twierdząc, że 
tak jak inne numery „Płomyka44 po
święcane bywają opisom innych 
państw, tak też nr. 25 poświęcony zo
stał Rosji Sowieckiej. Tłomaczenie to 
jednak w niczem nie wytłomaczyło do* 

wej roli, jakiej sie widocznie podjął 
> Zw. Naucz. Polskiego.

Skonfiskowanie jednego numeru ty
godnika wydawanego przez gorszy
cieli i trucicieli dusz młodego pokole
nia naszego, w niczem nie zapobiega, 
by trucicele ci nadal nie mogli wszcze
piać w dusze dziecięce jadu bolszewiz- 
mu. Władze minister jalne zamknąć 
powinny zupełnie takie wydawnictwo, 
a wszystkich tyeh z pośród nauczycie
li, którym uśmiecha się tak bardzo 
komunizm z Rosji Sow. ciupasem wy- 

'■ siedlić do tego „raju44.
Trzeba wkoricu nadmienić, że dzia

łalność nauczyciela powszechnego w

okresie ostatnich lat kilku, coraz to 
smutniej zapisywać się zaczyna w hi- 
storji naszej. O  roli, j a k ą  odegrał 
nauczyciel szkoły powszechnej y? wy
borach do samorządów i do parlamen

Dnia 7 bm. mija miesiąc od cirwi 
li wprowadzenia przez polskie wa
dze kolejowe ograniczenia w nie
mieckim ruchu tranzytowym przez 
Pomorze Ograniczenia te nie dały 
dotychczas oczekiwanego rezultatu 
gdyż tranzyt, jakkolwiek ograniczę 
ny. odbywa się bez przeszkód, a 
Niemcy wciąż nie płacą ani bieżą
cych, ani zaległych należności. Ko- 
lejeniemieckie przewożą w dalszym 
ciągu przez terytorjum polskie to 
wary i csoby bez żadnego ekwiwa
lentu dla kolei polskich.

Suma należności polskich m  
niemiecki tranzyt kolejowy znowu 
poważnie się zwiększyła.

I od naciskiem strony polskiej 
podjęte zostały ostatnio polsko-nie 
mieckie rozmowy na temat regula
cji zaległych, bieżących i przy
szłych należności polskich za nie
miecki tranzyt przez Pomorze. 
Przedstawiciele niemieccy oświad
czyli, iż sytuacja dewizowa Nie
miec „wyłącza możliwość uregulo
wania pretensyj polskich w  gotów 
ce.“

Jak  słychać, że strony polskiej
wysunięty został projekt kompro
misowego załatwienia należności 
kolejowych. Strona polska doma
ga się, aby przynajmniej część poi 
skich pretensyj za tranzyt uregu
lowana została w dewizach lub w 
obligacjach Banku Rzeszy. Reszta 
zaległości kolejowych miałaby być 
uregulowana częściowo w drodze 
kompensaty pretensyj transy to- 
wych zobowiązaniami obywateli 
polskich względem Niemiec, czę
ściowo zaś dostawą towarów nie
mieckich o charakterze inwestycyj 
nym.

Obywatele polscy, posiadający 
zobowiązania wobec Niemiec, mio

tu społeczeństwo dobrze pamięta i po
pamięta im to. Do roli z czasów wy
borów, doszła jeszcze teraz rola pro
pagatorów bolszewizmu, I  to również 
społeczeństwo dobrze im popamięta.

liby "wpłacić te należności do skar
bu państwa polskiego na rachunek 
Niemiec, przyczem rząd niemiecki 
przyjąłby na siebie jednoczesny o- 
bowiązek zaspokojenia wierzycieli 
niemieckich z należnych Polsce za
ległości tranzytowych.

W rozmowach', prowadzonych 
w Berlinie, omawiana jest również 
kwestja gwarancji co do uregulo
wania należności za tranzyt bieżą- 
żący i przyszły. Pertraktacje nie 
dały dotychczas wyniku.

Straszna śm ierć 2-ch 
braci

Okropny wypadek śmierci wyda
rzył się w Ornontowicach, w po
wiecie pszczyńskim na Śląsku.

W  godzinach porannych' kryty* 
cznego dnia wydalił się z domu 14- 
letni Wiktor Jojko, zam. przy ul. 
Zamkowej i bez wiedzy rodziców 
począł zakładać drut do nrzewo- 
dów wysokiego napięcia, biegną
cych wzdłuż domostwa. W czasie 
tej roboty Jojko porażony został 
prądem i padł bez życia na ziemię. 
W kilka chwil potem wyszła na 
podwórze matka zabitego, F ran 
ciszka Jojkowa, która, zauważyw
szy zabitego syna, zaczęła krzyczeć 
przeraźliwie. Zaalarmowany brat 
obitego, 19-letni Gothard. Dobiegł 
szybko na miejsce wypadku, chcąc 
ratować jeszcze braciszka, a dot
knąwszy się ciała zabitecro, sam 
został śmiertelnie porażony. W tej 
chwili nadbiegł trzeci syn, Hugon, 
zamierzał oderwać zabitych od 
przewodów wysokiego napięcia. 
Przeszkodził jednak mu w tem nad 
biegły w międzyczasie czwarty 
brat Leon, który odepchnął Hugo
na od przewodów elektrycznych o- 
raz ciał zabitych. Leon Joiko przy 
niesionym kijem oderwał zwłoki 
zabitych braci od śmiercionośnych 
drutów.

Zwłoki Wiktora i Gotharda Joj 
ków złożono w miejscowej kost
nicy.

Władze policyjne prowadzą- do
chodzenia, czy śp. W iktor Jojko 
zamierzał założyć drut do przewo
du wysokiego napięcia z własnej 
inicjatywy czy też za wiedzą in
nych osób.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
■  dnia lfl-go marsa 1984 r. — Płacono złotych za 100 k g :

Warszawa
20.50— 21.90
12.75— 13.00
14.50- 14,50
14.75— 15.00
14.75— 15,25

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Malca pszen.65c/o 29,00—30,00 
Mąka żytnia 65°/0 19,50—20 00 
Otręby pszenne 11.50—12,00 
Otręby żytnie 9.75—10.00 
Rzepak 40,00—41.00
Groch poJny 18.00—19,00 
Kuchy rzepak. 14,50—15,00 
Kuchy lniane 16,75—17,25 
Ziemniaki jad. 4,50— 5,50 
Gryka — ,—
Słoma Inźna —
Słoma prasow. *—y—•
Siano luźne —,— •— 
Siano prasow. — —v—*

Poznań
19.25- 19,50
13.15-13,40
14.75- 15,00
14.75- 15,50
14.25- 14,50
28.25- 28,75
18.25- 18,75
10.75- 11,50 
9 75-10,75

38.00- 39,00
22.00- 24 00
14.25- 14,75
17.00- 17,25 
3,75- 4,50

Lwów
18.00- 18.25
11.75— 12,00
13.75- 14,00
15.00- 15,75
14.25- 14,75
85.00- 87,00 
19,50-19,75
9.50—10,25
9.25- 9,50

Bydgoszcz
19.50— 19,75
13.75- 14,00
14.75— 15.00
15.50— 16,00 
15,25—15,75

16l50—17*50
11.50— 12,25
10.50— 11.00
37.00— 39,00
21.00— 23,00
14.50— 15.00
18.00— 18,50
4,00- 4,50

, — 2,50— 2,75 — -
■ —* *—ł*— 3,00— 3,25 —>■* ** ■— *” «—1 *

5,75- 6,25 “
,— — * 6,25— 6,75 —,—1 ~

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 36.67; Praga 29.96; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,34 

Wartość dolara, t 5.26 — Wartość gramu ztotai 5.92

Niemcy nie płacą
z a  t r a n z y t  p r z e z  P o m o r z e

i

Wielki przemysł pod wszystkie- 
mi szerokościami geograficznemu 
wyciska to samo piętno na miej
scach, które wziął w niewolnicze 
jarzmo. Przędzalnia w Bombaju 
jest zupełnie podobna do przędzal
ni w Lille ezy w Łodzi. Kiedy Sta
ni wkroczył w Halligesgasse, miał 
wrażenie, że jakimś cudem znalazł 
się na jakiejś ulicy Łodzi czy Bo
gucic: te same długie mury, te sa
me brudne kominy, to samo błoto, 
ten sam kurz w powietrzu, ten sam 
zgiełk, ten sam smutek!...

W tych wielkich ludzkich ulach 
dawał się już słyszeć niewyraźny 
tumult, od czasu do czasu przery
wany krótkiemi przenikliwemi 
gwizdkami, zwia&tujacemi, że zbli
ża się godzina dwunasta, która na 
pewien czas miała uwolnić tych 
więźniów z za szerokich murów.

Stani doszedł do końca ulicy i 
nagle owładnęło go wielkie roacza-

REN E JOANNĘ.
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Nagle krajobraz zmieni! się ra 
dykalnie; dym, kominy, wozy cię
żarowe, ruch i zgiełk. To Eppen- 
dorf, centrum przemysłowe, nie 
znające i^nej flory- t>tÓcz żelbeto
nu, nie ziające luksusowych 
tylko hangary i fabryki. Tramwaj 
zatrzymał się na. małym placu. 
Stani wysiadł i udał się na poszuki 
seanie towarzystwa A. D.

rowanie: czyżby Lucjan Nowicki 
omylił się 1 A może poprostu zbła- 
gował? Przecież przeszedł już całą 
ulicę, i nie znalazł ani śladu A. D. 
Gesellschaft! Z jednej strony znaj
dowała się wielka fabryka kon- 
strukcyj żelaznych, z drugiej stro
ny — fabryka przetworów chemi
cznych.

Rozczarowany, zawrócił, przy
łączając się do tłumu, który powoli 
opuszczał warsztaty i cisnął się w 
zbyt wąskiej uliczce.. Wtedy do
piero zauważył na jednem zie 
skrzydeł, które otwaro, małą mo
siężną tabliczkę, zaledwie większą 
od wizytówki, na której niezwy
kle skromnemi literami wyryty 
był napis; A. D. Gesellschaft.

Cofnął się o kilka kroków. Wy
soki mnr, w którym znajdowała 
się owa furtka, zasłaniał cały wi
dok. Nie można było spostrzec za 
nim żadnego budynku. Wydawa
ło się, że jest to mur jakiegoś wię
zienia; nic nie wskazywało, gdzie 
rozpoczyna się teren towarzystwa 
A. D., ani też, co dzieli go od są
siadów.

Młodzieńca ogarnął jakby nie
pokój, który mógł się jeszcze, gdy 
ujrzał dziwny wygląd kilku osób, 
opuszczających teren fabryki. Wy,

dawało się, że mężczyźni i kobiety 
nieswojo czują się w tych robo
czych ubraniach. Wyglądało tak, 
jakby nie wiedzieli, co robić z ręko
ma

Nagle furtka zatrzasnęła się z 
ustrym zgrzytem, który wyrwał 
lotnika z zadumy.

Przez chwilę miał zamiar za
dzwonić u furtki i wypytać pierw
szą osobę, jaka się zjawi, ale czyż 
miało to jakiś sens, Nie, lepiej by
ło zaczekać trochę! Może przy

padek przyjdzie mu znów z pomo
cą.

Pośpieszył w tym samym kie
runku co robotnicy, opuszczający 
fabrykę A. D. Po chwili dogonił 
mała grupkę, złożoną z trzech lu
dzi, którzy co kilkadziesiąt kro
ków przystawali, aby podyskuto
wać, pomagając sobie gestami. 
Dotarł do nich w chwili, kiedy ru
szyli dalej. Szedł na palcach, sta
rając się tłumić odgłos kroków. 
Nie upłynęło jednak pół minuty, 
kiedy przystanął, powstrzymując 
okrzyk S iw ie n ia , & zarazem 
triumfu: trzej robotnicy towarzy
stwa A. D., mówili po rosyjsku.!.

(Cięg dalszy nastąpi)* ^
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JaM pracują ludowcy w Bocheńskim
W roku 1935 powiat nasz świę

cił 5 sztandarów S. L. W każdej 
uroczystości, połączonej ze zgroma 
dzeniem, brało udział około 10 ty 
sięcy ludzi. Pięknie wypadło po
święcenie sztandaru w Niegowici, 
gdzie 10 tysięcy osób brało udział 
w pochodzie. Przez okres letni u-

f a z y M / a e / i

Aspinna, obecnie 
preparat krajowy.

AS PI R1 NA
Do nabycia wa wszystkich aptekach.
Cena za 6 tabl. obecnie jui 
tylko Zł. 0.90, za 20 tabl. Zł. 2.25

rządzaliśmy 10 wielkich zgroma
dzeń, w których brai6 udział po 
kilkaset osób, oprócz tego odbyło 
się kilkadziesiąt mniejszych ze
brań Na kongres przedwyborczy 
wysłano p. Książka, zaś na kon
gres ostatni dwóch delegatów pana 
Sonda i p. Książka. Koszta podró
ży pokrywały Koła Ludowe.

W kursie gospodarczo-politycz- 
nym w Krakowie brało udział 10 
delegat ów z naszego powiatu, któ
rzy po powrocie do swoich wsi 
wraz z rządem przeorali powiat. 
Wykupiliśmy około 2.000 legity- 
maeyj członkowskich. Niema już u 
nas wsi, gdzieby po kilka ludo
wych gazet nie dochodziło. Do Pa 
na Prezydenta wysłano 70 depesz 0 
amnesiję dla więźniów brzeskich. 
Powiat nasz liczy 90 Kół czyn
nych Stron. Ludowego. W pracy 
napotykamy na wielkie trudności 
ze strony czynników administra
cyjnych, ale żadne trudności do 
tej pracy nas nie zniechęcą.

Zarząd pow. S. L. w Bochni.

Frow olfacia hitlerowców

Z pow. tarnobrzeskiego
W dniu 1 marca br. w Zaleszcza-

*ach pow, tarnobrzeskiego odbyło się 
zebranie powiatowego Zarządu Stron. 
Lud. w domu p. Kuchty. Na zebranie 
przybyli wszyscy wybrani w dniu 16 
lutego br. członkowie zarządu.

Zebranie zagaił i otworzył prezes 
Żarz. Pow. Fr. Korga, poczem zdał 
sprawozdanie z dotychczasowej dzia
łalności Pow. Żarz. Następnie przy
stąpiono do ukonstytuowania się Żarz. 
Pow. Fr. Korga, poczem zdał sprawo
zdanie z dotychczasowej działalności 
Pow. Żarz. Następnie przystąpiono do 
ukonstytuowania się Żarz. Pow., który 
ustalono w następującym składzie: 
prezes — Korga Franc., I wiceprezes — 
Konefał Kazimierz, II wiceprezes — 
Kozieł Władysław sekretarz — Kor
ga Leon i skarbnik — Zieliński Jan. 
Wszyscy zostali wybrani jednogłośnie.

Z kolei przystąpiono do dalszych 
punktów porządku dziennego, przy- 
czem nad każdym przeprowadzona by
ła ożywiona dyskusja. Najwięcej po
łożono nacisk na sprawy gospodarczo- 
spółdzielczie i kulturalno-oświatowe. 
Postanowiono tam, gdzie jest możność 
— zakładać sklepy spółdzielcze, bo tyl
ko drogą spółdzielczości, interesy 
chłopskie będą zabezpieczane . 0d po
średnictwa żydowskiego, gdyż decydo
wać tu będą tylko chłopi.

Dalej postanowiono rozszerzać czy
telnictwo pism ludowych, jak: „Piast1*, 
„Zielony Sztandar11, „Gazetę Gru
dziądzką11 i wśród młodzieży „Wici11, 
„Znicz11, „Młoda Myśl Ludową11 i 
„Chłopskie życie gospodarcze11. Wobec 
tego zebrani .uchwalili, by: każde Ko
ło Str. Lud. prenumerowało jedno z 
tych pism ludowych i jedno z pism 
młodzieżowych, celem uświadamiania

P otw orne
zam ord ow an ie

ucznia przez kolegów za to, że 
dobrze się uczył.

Centrala służbf śledczej otrzy
mała meldunek o niezwykły!^ na
wet nn stosunki wiejskie wypadku 
potwornego morderstwa, popełnio
nego przez dzieci szkolne.

W ubiegły poniedziałek we wsi 
Garsy woj. Poleskiego doszło do 
tragicznego w skutkach napadu ,na 
13 letniego ucznia szkoły powszech 
nej. Jana Gallaluka. Gallaluk na
padnięty został przez swych kole-

mas chłopskich, a zwłaszcza młodzież, 
która — mimo trudności i zakazów' — 
wstępuje gremjalnie w szeregi „wicio
we11.

Ponadto zebrani w wolnych wnio
skach podjęli uchwałę, sprawę urzą
dzenia kilkudniowego kursu w powie
cie, dla młodzieży zdolnej do pracy 
społecznej. 
m * * 1,

Przed kilku dniami w punkcie 
granicznym w Strzebielinie na Ka 
szubach umundurowany oddział 
hitlerowców urządził demonstra
cję. Do rogatki granicznej pod
szedł oddział hitlerowców w petf- 
nem połowem umudurowaniu. Po 
ustawieniu się hitlerowców nad 
granicą dowódca wygłosił prze
mówienie, w którem zaznaczył, 
wskazując na stronę polską, że

był to niegdyś kraj niemiecki 1 
musi nim na nowo zostać.

Po przemówieniu przywódcy 
huligani hitlerowscy zaczęli gło
śno wyśmiewać ze znajdujących 
się po drugiej stronie granicy 
funkćjonarjuszów polskich. Na
stępnie oddział huliganów prze
maszerował wzdłuż granicy i wró
cił do swej miejscowości.

Krwawe starcie policji z bandytami
Donosiliśmy niedawno o krwa- 

wem starciu policji z kilkoma ban 
dytami na terenie powiatu łuckie
go w woj. wołyńskiem. W czasie 
tego starcia zabity został posterun 
kowy policji Kulik.

W czasie pościgu za zabójcami 
śp. posterunkowego Kulika, poli
cja otoczyła zagrodę Andrzeja Hry 
cinka, zam. we wsi Nie wolno, pow. 
łuckiego- Hryciuk był wielokrot
nie notowany i karany jako czyn
ny członek komunistycznej partji 
Zach. Ukrainy. Zachodziło podej
rzenie, iż Hryciuk ukrywa u sie
bie zabójców.

Około godz. 4 rano z domostwa 
Hryciuka wyszli trzej ludzie, któ 
rzy na wewanie policjantów 
„Stój! Policja!4 odpowiedzieli 
strzałami. Policjanci również po
częli strzelać. W wyniku strzela
niny jeden z osobników został za
bity, dwaj pozostali, korzystając 
7, ciemności nocnych, zbiegli.

Okazało się, że zabitym jest 
sam Andrzej Hryciuk, który brał 
czynny udział w zabójstwie śp. po
sterunkowego Kulika. Za zbiegły 
mi dwoma osobnikami wszczęto 
dalszy pościg. .

Zmarł w trumnie w czasie pozowania
Z Garwolina donoszą o wyjąt- cie uchodził za dziwaka i orygina-

kowo tragicznym wypadku, jaki 
wydarzył się w majątku Sobole. 
Mianowicie właściciel tego mająt
ku, Słoński, będąc chorym na ser
ce, postanowił sportretować się, a- 
by pozostawić swoją podobiznę ro
dzinie. pan Słoński przez całe ży-

Uruchomienie Pe-Pe-Ge
W Grudziądzu została podpisana 

została umowa pomiędzy syndy
kiem masy upadłościowej p. inż. 
Markowiczem a prezesem fabryki 
gumowej, „Ardal44 w Lidzie p. Sa
lomonem Mełupem, w sprawie wy
dzierżawienia fabryki Pe-Pe-Ge 
na okres trzech lat.

W związku z powyższym zatru
dnionych zostanie 800 robotników.

Na podstawie umowy, nowy 
dzierżawca zobowiązał się urucho
mić całkowicie fabrykę, po okresie 
próbnym, z dniem 15 stycznia 1937 
r. Okres próbny uruchomienia wy
znaczono na sierpień b. r.

Dzień żołdu w Abisynii. . .
a ponieważ Askarysi pisać nie umieją, więc nie kwitują podpisem, tylko od-

cis-' iem palca.

gów, którzy nożami i kamieniami 
zmasa k rowali nieszczęśliwego 
chłopca, tak, że wkrótce zmarł.

Natychmiast podjęte dochodze
nie spowodowało aresztowanie 6- 
cii; uczestników napadu z 15-letnim

ustaliły po przesłuchaniu nielet
nich zabójców, że przyczyną napa
du na Gallaluka była swoista zem
sta- Gallaluk był bowiem najlep
szym w klasie uczniem i dobre 
stopnie „prymusa44 wywoływały

Mikołajem K itą na czele. .Władcę joo wszech na zazdrość jego kolegów.

ła. Tak więc okoliczni wieśniacy; 
nieraz spotykali pana dziedzica 
jeżdżącego podczas największego 
deszczu konno w koszulce sporto
wej. W niedzielę przyjeżdżał do 
pobliskiego kościoła, ubrany w ża
kiet i cylinder. Owdowiał przed 10 
laty, przyczem grób żony urządził 
w ogrodzie folwarcznym przed ok- 
nemi swej sypialni.

To też nikogo nie dziwiło, że p. 
Słoński, zaprosiwszy do siebie ar- 
tystę-malarza Czesława K. z W ar
szawy, postanowił sportretować się 
w trumnie. Na katafalku, usta
wionym w pokoju wśród kwiecia 
i przy zapalonych świecach, usta
wiono trumnę, w której położył się! 
ubrany w surdut, p. Słoński.

Malarz przystąpił do pracy i do 
tego stopnia przejął się sytuacją, 
że nie zauważył, iż płótno wykoń
czył w ciągu jednego dnia. Słoński 
z przymkniętemi oczyma pozował 
znakomicie jako nieboszczyk.

Skończywszy pracę, artysta-ma 
larz, Czesław K-, podpisał swoje 
nazwisko u dołu obrazu i podzięko
wał pozującemu dziedzicowi.

Ku swemu zdumieniu jednak, 
gdy podszedł do trumny, stwierdził 
że model nie żyje. Wezwany lekarz 
stwierdził zgon.

Portret, namalowany w tak nie 
samowitych okolicznościach, ma 
być wkrótce wystawiony w jed
nym z salonów warszawskich.

Aresztowano 22 osoby 
za zażera w Przytyku

Po krwawych zajściach, jakie 
wydarzyły się ostatnio w Przyty
ku, pow. radomskiego, z polecenia 
prokuratorji sądu okręgowego w 
Badomiu aresztowane- 22 osoby, c 
skarżone -jt branie czynnego udziiu 
łu w zajściach.

W środę uh. odbył się w Przy
tyku pogrzeb zabitego podczas 
zajść Stanisława Wieśniaka. Po
grzeb zabitej żydówki i żyda Min- 
kowskiego odbył się w zupełnym 
spokojiŁ
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W ia d o m o ś c i  b ie ż ą c e
Czwartek, 19 marca 1 9 3 6  r.

C zw artek : Józefa Obi. NMP.
Wschód słońca: 5.43; zachód 17.45 

P ią te k  : Joachima 
W schód -Jońca: 5.41; >achód 17.46 s 

f Robota: J&e-^edykta op.
* Wschód sinica: 5.38; zaChód 17.48

* — Przy zaparciu stolca, przezię
bieniu podbrzusza, bólach w krzy
żu, braku oddechu, biciu serca, mi
grenie, szumie w uszach, zawro
tach głowy i ogólnem złem samo
poczuciu, naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józef a powoduje wy
dajne i obfite wypróżnienie.

* DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ* 
TY“ wydajemy w objętości 8 stron. 
Zarazem dołączamy bezbłatny doda* 
tek „GOSPODARZ I OSADNIK**.

Małopolska.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
NACZELNIKA PAROWOZOWNI.

Naczelnik parowozowni kolejowej 
w Tarnowie, Stanisław Neulinger, po
pełnił zamach samobójczy. Leżąc w 
łóżku około godz. 6 rano, strzelił do 
siebie z rewolweru. W stanie bezna
dziejnym przewieziono go do szpitala 
powszechnego, gdzie walczy ze śmicr-

ZWŁOKI W STUDNI.
16-letni Józef Pachoń znalazł w stu

dni koło domu Jana Stopki na Olczy 
koło Zakopanego zwłoki mężczyzny, 
które wydobyto i przeprowadzono do
chodzenia. Ustalono, że są to zwłoki 
Jana Stramy-Olejarza z Olczy, który 
w r. 1935 zaginął w niewyjaśniony spo
sób.

Krwawa zbrodnia ns
W piątek wieczorem Pabjaniee 

stały się terenem krwawej zbrodni 
o niezwykłem podłożu.

W resursie rzemieślniczej odby 
wała się stypa pogrzebowa po po
chowaniu zmarłego rzeźnika. W 
stypie brali udział inm _rzeźniey 
m. in. Antoni Lenart i Michał Se- 
rafinowicz, pomiędzy którymi pa
nowała nienawiść, bo Lenart zaj
mował w rzeźni wyższe stanowisko

Wielka śnieżyca
W dniach ostatnich uh. tygo

dnia nad woj. wileóskiem przeszła 
silna śnieżyca, która spowodowała 
duże spustoszenia w sieci telefoni
cznej i telegraficznej. Katastrofa 
przypomina rozmiarami rok 1925. 
Wiele słupów telefonicznych ule-

i stypie pogrzebowej
od Serafinowicza. Ten ostatni 
kilkakrotnie nagabywał Lenarta, 
aby odstąpił mu swe stanowisko. 
W czasie st^py obaj oddalili się do 
innego pokoju, poczem huknęły 
strzały rewolwerowe.

Lenart, ug^nłzony kilku kulami, 
padł trupem na miejscu, a Serafi
nów icz zbiegł. Zarządzono pościg 
i ujęto zbrodniarza, którego osa
dzeń:: w więzieniu.

na Wileńszczyźnie
gło zniszczeniu. Poza tern pada
jący mokry śnieg spowodował du
żo spustoszenia w ogrodach i la
sach. Połączenia telefoniczne z u- 
rzędami pedmiejskiemi były przer 
wane

Województwa cen tra lne

SAMOMÓJSTWO 12-LETNIEGO 
CHŁOPCA.

W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Kilińskiego 104 w Łodzi popełnił sa
mobójstwo przez powieszenie się, 12-let- 
ni Blumenstein.

Przyczyna samobójstwa była dość 
niezwykła; chłopiec chciał pójść na 

* mecz piłkarski, czemu jednak sprzeci
wili się rodzice i kiedy domownicy wy
szli z mieszkania, targnął się na swe 
życie. Wezwany lekarz stwierdził już 
tylko zgon.

ŚMIERCIĄ PRZYPŁACIŁ
W zagrodzie rolnika Antoniego Po- 

siwka pod Koninem wybuchł groźny 
pożar, który zniszczył zabudowanie £° 
spodarcze oraz dom mieszkalny.

Pracujący u Posiwka 20-letni paro
bek Marcin Góral zaprószył ogień od 
papierosa.

Śpiąc twardo, Góral obudził się
gdy objęły go płomienie. Nieszczęśli
wego nie zdołano wyratować z płoną
cej stodoły, tak, iż spłonął żywcem.

UNIEWINNIENIE ZĄ ZABÓJSTWO 
MĘŻA-TYRANA.

Sąd okręgowy w Suwałkach rozpa
trywał sensacyjną sprawę Wład. Bru- 
gierowej, która zabiła w drugi dzień 
Bożego Narodzenia uh. roku swego me 
ża Pawła, poczem sama zgłosiła sie do 
policji. Mężobójczyni oświadczyła wów 
czas, że mąż jej był pijakiem i strasz
liwie ją  tyranizował. Zbrodni dopuści
ła się w obronie własnej doprowadzona 
do be-T-ranicznej rozpaczy.

Sąd wydał wyrok uniewinniający 
Brugierową od winy i kary.

Pożar miasteczka
W piątek rano w Kosowie po

leskim woj. polskiego wybuchł po
żar, który strawił 29 domów miesz- 

i 44 budynki gospodarskie

Straty sięgają ponad 100 tys. zło
tych. Pożar powstał prawdopodo
bnie od iskier z komina miejscowe
go tartaku.

Proces o zaburzenia bezrobotnych w Żninie

kalnych

WYKOLEIŁ SIĘ POCUG.
Pociąg zdążający ze Stróż do Tarno 

wa uległ wykolejeniu skutkiem pęk
nięcia szyn na przystanku osobowym w 
Bobowej-Mieście. Trzy wagony pull- 
manowskie wyskoczyły z szyn. Wypad 
ku z podróżnymi nie było.

Po zagrody rolnika Karola 
K ratera we wsi Zalesewo pod 
Poznaniem włamali się pewnej no
cy ub. tygodnia, nieznani złodzieje, 
którzy po otruciu 4 psów wyłamali 
otwór w murze i tą drogą wtargnę
li do chlewa, z którego skradli 35 
kur. Po dokonaniu kradzieży zło
dzieje uciekli do pobliskiego lasu, 
gdzie — jak się później okazało — 
ukryli zabite kury.

Zawiadomiona policja wszczę
ła natychmiast dochodzenia, i nie
bawem wpadła na trop złodziei. W 
piątek po południu dowiedział się

We wtorek, dnia. 10 bm. przed 
bydgoskim sądem okręgowym roz
począł się proces o zaburzenia, ja 
kie wydarzyły się w końcu grudnia 
i pierwszych dniach stycznia br. w 
Żninie. Przed sądem stanęło 32 
oskarżonych, którym akt oskarże
nia zarzuca, że wdarli się przemo
cą do magistratu m. Żnina, poroz
bijali meble, porozrzucali akta i 
wymusili siłą na burmistrzu p. Ra
tajskim przyrzeczenie, że otrzyraa-

jeden z policjantów, że do pobli
skiego lasu przyjechali złodzieje 
celem zabrania skradzionych kur. 
Nie namyślając się długo, urządził 
policjant, przy pomocy kilkuastu 
gospodarzy, obławę. Cały las oto
czony został przez uczestników ob
ło wy. W pewnej chwili policjant 
natrafił na złodziei, którzy na wi
dok zbliżających się ludzi uciekli, 
pozostawiając na miejscu konia i 
wóz. Rozpoczął się pościg za zło
dziejami. W rezultacie udało się 
ująć złodzieja, którym okazał się 
mej. Wacław Wystraszewski. Osa
dzono go w więzieniu

dziennie. Pozatem części oskarżo
nych zarzuca się, że w dniu 3-go 
stycznia br. naszli na gmach staro
stwa i pobili broniących dostępu 
8 policjantów. Wreszcie kilka osób 
oskarżonych jest o to, że współdzia
łały i pochwalały te czyny.

Po kilkodniowej rozprawie, w 
sobotę w południe sąd okręgowy w 
Bydgoszczy ogłosił wyrok, mocą 
którego z pośród 32 oskarżonych 21 
zostało ukaranych. I tak skazani 
zostali na kary więzienia:

Franciszek Nowak na 14 mieś., 
Teodor Żurawski — 1 rok, Jan  
Idozak 1 rok z zawieszeniem na 5 
lat, Roman Okonowski, Stanisław 
Małecki, Fr. Konieczka po 10 mie
sięcy, Stanisław Zembrowiez na 8 
miesięcy, Józef Przybyła na 8 mie 
sięcy z zawieszeniem na 5 lat, An
toni Król, Edmund Tews, St. Cy- 
tlak po 8 mieś. z zawieszeniem na 
3 lata, Stefan Kołodziejski i Jan  
Połczyn po 8 mieś., Zygmunt Pio
trowski i Wł. Plewa po 7 miesięcy, 
Wiktor Pcrmoda na 7 mieś-, z za
wieszeniom na 3 lata. Ludwik Gór
ny, Jan  Michalski i Stef. Drew
niak po G mieś. z zawieszeniem na 
3 lata. Na karę aresztu skazano: 
Jana Szalatę na 3 mieś. i Antonie
go Rożka na 6 tVg. z zawieszeniem 
na 2 lata.

;ią dorywczą pracę, płatną po 3 zł.

Sensacyjny pościg za złodziejami

!£ re s v OdKopany grób przedhistoryczny
KRESY PŁONĄ,

We wsi Hoszewo, w powiecie drób* 
niekim woj. poleskiego wybuchł pożar, 
który strawił kilkadziesiąt zabudowań 
gospodarskich, powodując strat na ok 
25 tys. zł. Zachodzi podejrzenie podpa
lenia.

W czasie robót ziemnych przy 
budowie domu kolejarz Pęka ze 
Śmiechowa pod Wejherowem na
trafił na przedhistoryczny grób 
urnowy. Natychmiast zawiado
mione władze przeprowadziły, z 
zachowaniem wszelkich ostrożności

Bardzo drobna zniżka cen na Wołyniu
Wołyńska Izba Rolnicza rozpi- 

fała wśród rolników ankietę z za
pytaniem - jak odczuło rolnictwo 
wołyński* zniżkę cen. Z nadesła 
nych odpowiedzi wynika, że zaku
py przez rolników artykułów prze
mysłowych, biorąc przeciętnie, 
stoją na tym samym poziomie, co 
w roku zeszłym, względnie popra
wiły się. 20 procent odpowiedzi 
podaje natomiast, że zakupy w ro
ku bieżącym zmniejszyły się w 
porównaniu z rokiem ubiegłym.

Jeżeli chodzi o ceny, t!o pozosta
ły dotychczas bez zmian ceny na 
żelażo walcowe, na sztaby do bron, 
smary do -rozów i do maszyn, na 
olej maszynowy, blachę bednar
ską, śledzie, drożdże, zapałki, bla
chę pocynkowaną, buksy do wo
zów, żelazo obręczowe i węgiel.

Wzrosły ceny na mydło szare, 
w szczególności na mydło Scbieh- 
ta, oliwę jadalną, pieprz, liście 
bobkowe.

W całości obniżka cen nie do
tarła dotąd do rolniku wołvńskiesro

odkopanie grobu. Wewnątrz, w ka
miennym bardzo regularnym gro
bowcu, stały 4 urny. W czasie wy 
dobywania dwie z nich rozsypały 
się z powodu kompletnego zmur
szenia. Pozostałe dwie wyjęto w 
całości.

Charakterystycznym momentem 
jest fakt, iż w tern samem miejscu 
przed kilku miesiącami ten sam 
kolejarz odkopał również grobo
wiec urnowy. W czasie kopania 
jednak wszystkie urny zostały roz- 

- bite. Kamienie z grobowca użyte 
zostały na tundamenty domu.

SPŁONĄŁ W IELKI MŁYN.

W gminie Subowiec pow. dziśnień- 
skiego na Wołyniu z nieustalonej przy
czyny wybuchł pożar w wielkim mły
nie parowym, należącym do Kacewa i 
spółki. Młyn spłonął doszczętnie. Stra
ty wynoszą ok. IftO.OOO złotych.

ŚMIERĆ 2 CHŁOPCÓW JADĄCYCH 
„NA GAPF/\

W pociągu idącym z Łap do Białe* 
gostoku w jednem z wagonów jechało 
dwóch chłopców „na gapę“.

Gdy do przedziału wszedł konduktom 
by skontrolować bilety, chłopcy, oba* 
wiając się go, wyskoczyli z pociągu, 
Jeden z nich upadł na tor i rozbił «o» 
bie głowę, ponoszą® śmierć na miejscu* 
Drugi zaś 16-letni Feliks Arkad z Oso* 
wa w woj. lubelskiem, padł pod kola 
pociągu, które obcięły mu nogi.

Przewieziono go do szpital" w Bia
łymstoku, gdzie mimo opieki lekąr- 
Łńiej zmarł.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW.
Na szosie Równo—Kowel na Woły

niu autobus osobowy prowadzony przez 
szofera Leonida Wcłkowskiego zderzył 
się z samochodem półciężarowym pro
wadzonym przez Juljana Kupca.

Jadący autobusem dwaj pasażero
wie doznali ciężkich obrażeń ciała. Szo 

w y & d i a  k a t a s t r o f y  h m  s*w a »Łj ł
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JaK to jest na prowincji
Przy obecnym rozwoju środków

komunikacyjnych możemy zaryzyko
wać twierdzenie, że prowincja Przesta
je istnieć. Prowincja w dawnem zna
czeniu zapadłego kąta, odciętego od 
świata, gdzie wiadomości docierały po 
wielu tygodniach, a nowe myśli po 
wioi^ latach. Dzisiaj mieszkaniec od- 
leg^j i małej miejscowości nkoże in
formować o nowych wydarzeniach 
skdecznika, który często nż*łna czasu 
:-.a dokładnie przeczytanie Czasopisma 
i słuchanie radja. Ale psycbologja spo
łeczna nie nadąża za postępem techni
ki. Pokutują jeszcze w łownych śro
dowiskach dawne, prowincjonalne 
przywary społeczne, utrudniające po
stęp. Ale zaznacza się już; pewien po
stęp w tej dziedzinie i możemy mieć 
nadzieję, że każde z naszych miast sta
nie się swego rodzaju stolicą, nie przez 
bezmyślne i snobistyczne naśladowanie 
wielkiego miasta, ale przez wyzyska

nie swoistych cech kulturalnych. Na 
temat ten usłyszymy odczyt w cyklu 
„Mówimy o prowincji*4. Odczyt P. t. 
„Zanik prowincji" wygłosi red. Kazi
mierz Łęczycki w dniu 28 marca o go
dzinie 17,50.

Radjoprogram z Warszawy

Czwartek, 19 marca.
Godz. 6.30 Audycja poranna. 12 03 

Dziennik południowy. 12.15 Poranek mu* 
zyczny. 13.25 Chwilka gospodarstwa do* 
mowego. 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 
Zapomniane płyty. 16.15 Koncert. 16.45 
Cała Polska śpiewa. 17.00 Światło sodo* 
we — odczyt. 17.15 Sonaty fortepianowe 
Mozarta. 17.50 Aktualna pogadanka go* 
spodarcza. 1 8.00 Muzyka rozrywkowa. 
18.30 Film, plastyka, architektura. 18,40 

jak spędzić święto. 18,55 „Z teorji i prak 
tyki rolniczej*komposty“ — pogadanka. 
19,35 Wiadomości sportowe. 19,45 prze.* 
mówienie Pana Prezydenta Rzeczypospoli* 
tej, poświęcone Marszałkowi Piłsudskie* 
mu (powtórzenie). 20.00 Koncert. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20-50 Obrona prze* 
ciw lotniczo*gazowe — pogadanka. 21.40 
Nasze pieśni. 22.10 Mozajka muzyczna. 
22.50 Muzyka lekka i taneczna.

Piątek, 20 marca,
Godz. 6.30 Audycja poranna. 12 03 

Dziennik południowy. 12.15 Audycja dla 
szkół. 12.40 Utwory Mendelssohna. 13,25 
Chwilka gospodarstwa domowego. 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim. 15.20 
Przegląd giełdowy. 15.30 „Cytra i piosen* 
ki“. 16,00 Pogadanka dla chorych, 16.15 
Koncert. 16.45 Fragment z powieści „Po* 
siew wolności4'. 17.00 Odczyt z cyklu 
„Skarby Polski*4. 17.15 Minuta poezji. 
17.20 Muzyka Betthovena. 18.00 Melodje 
operetkowe.. 18,50 Pogadanka społeczna. 
18 55 Skrzynka rolnicza. 19.50 Biuro Stu* 
djów rozmawia ze słuchaczami P. R. 20.00 
Koncert symfoniczny. 20,50 Dziennik wie* 
czomy. 22,30 Skrzynka techniczna. 22,50 
Spacer po Europie,

N ow y w y p a d ek  
z ly n czew a n . m urzyna

Z Macoii w stanie Georgia (A- 
meryka PÓin.) donoszą o nowym 
wypadku zlynczowania murzyna. 
Na drodzy między Macon i Colum 
bus ubiegłej nocy 40 zamaskowa
nych i uzbroKjonych ludzi napadło 
na transport' więźniów, wśród któ
rych znajdował się 32-letni mu
rzyn, oskarżony o pobicie dwuch 
białych kobiet. Napastnicy za
trzymali samochód policyjny, obez
władnili straż i uprowadzili mu 
rzyna, którego wsadzono do czeka
jącego opodal samochodu. Przed
sięwzięte poszukiwania doprowa
dziły do znalezienia zwłok murzy
na, którego powieszono a następ
nie wrzucono do bagniska. Na gło
wie zamordowanego znaleziono li
czne rany od uderzeń ciężkim 
przedmiotem.

Z iazdy i zgrom adzenia
Stronnictwa Ludowego

Pow. ŁĘCZYCA: Zarząd Powiato
wy S. L. w Łęczycy urządzą kursa na 
terenie powiatu w następujących miej 
scowościach: w dniu 14 marep we wsi 
Dobrogusty, 15 marca we wsi Parzyce, 
w dniu 21 marca we wsi Ambrozew. 
w dniu 22 marca we wsi Paradziee,

Na kursach będą wykładać prele
genci przyjezdni oraz działacze Stron
nictwa Ludowego.

Zarząd Powiatowy ogłasza, iż Se- 
kretarjat Powiatowy S. L. w Łęczycy 
zawiadamia członków, iż w dniu po 
1-ym każdego miesiąca we wtorki od 
godz. 10—15-tej udziela porad praw
nych oraz pisze podania do władz są
dowych i administracyjnych. Sekre
tariat mieści się przy ul. Kowalskiej 
nr. 6 w Łęczycy.

(—) M. Machnikowski, Prezes.

Pow. BRZEZINY. Zarząd Powia
towy S. L. ,na pow. brzeziński zawia
damia, że zebrania oświatowo-polityez- 
ne dla członków i sympatyków S. L- 
odbędą się: 21 marca o godz. 15-tej 
we wsi Kamień Mniszewski, gm. Bra
toszewice, w domu ob. Józefa Stefań

skiego; — w dniu 22 marca o godz. 
13-ej we wsi i gminie Dmosin, w domu 
ob. Stanisława Krakowiaka. 
Jaskułowski, prez. Judasz J. sekr.

Pow. PUŁAWY* W dniu 22 marca 
br. o godz. 10-tej rano w Karzmiskaeh, 
w domu ob. Karasia Wawrzyńca, od
będzie się posiedzenie Zarządu Powia
towego S. L. wybranego na Zjeździe 
Pow. w Jauiszkowi^ach w dn. 23 lute
go. Na zebranie proszeni są o przyby
cie, i członkowie starego Zarządu Pow. 
celem zdania pracy nowemu Zarządo
wi. Członków ł e Zarządu P* Wiatowego 
vńnni w“ swoich okolicach zwołać ze
brania Kół S. L., zebrać pieniądze na 
legitymacje na rok 1936 i przywieźć do 
Karzmisk. Legitymacje są do naby
cia u prezesa powiatowego St. Kota- 
Obecność wszystkich członków obo
wiązkowa i konieczna.

Kot Stanisław.

Oduowicdzi Retóakcji

— Ti*yc Józef, Otwock, Abonament 
opłacony do 1. I. 1936 r.

— Panu P. B. P. 27. — Za 2.000.— mk. 
niemieckich, włożonych do banku we 
wrześniu 1919 r. należy się 30,30 zł. — za 
1000,— mk. niem. złożonych cjo banku w 
czerwcu 1920 r. tylko 9,08 zł.

Banki Ludowe, które są spółdzielniami, 
opierają się przy spłacie wierzycieli na na* 
stępujących zasadach;

1) jeżeli majątek spółdzielni nic wynosi 
nawet połowy funduszu zasobowego > 
wszelkich innych funduszów, waloryzacja 
wkładów nie następuje,

2) jeżeli majątek spółdzielni przekracza 
połowę funduszów zasobowych, majątek 
spółdzielni rozdziela się równomiernie na 
udziały, fundusze rezerwowe i- wWady  ̂
ooz«U/dnościow»s

— Panu A. i \  Tursko — słuchów.
G ile Pan przez przeciąg dwóch lat \>o 
przerwaniu pracy w kopalni pozostał je* 
szcze w Niemczech i będąc zdolnym do 
pracy górniczej nie opłacał składek, czyli 
tak zwanych uznaniówek, stracił Pan — 
niestety — prawo do renty. Radzimy je* 
dnakże postarać się o świadectwo lekar* 
skie, stwierdzające, że Pan w owym cza* 
sie nie był zdolnym do pracy w górni* 
otwie i z powodu choroby nie mógł opła* 
cać składek. Ponadto zalecamy Panu zwró 
cić się do Ministerstwa Opieki Społecznej 
w Warszawie o poparć e Pańskiej sprawy. 
Spółka Bracka w Tarnowskich Górach 
również mogłaby Panu pomóc.

— Panu Fr. Gudancowi, Makowszczy* 
zna, p. Bystrzyca koło Wilna. — Życzone 
ogłoszenie zamieszczone 1 raz w „Gaz. 
Grudz.*4 kosztować będzie 5,— zł.

Radiowe drobiazgi

Wonna dolina na wyspach 
Koralowych*

Podróżnik amerykański John 
Soumpthon zamieścił w jednem z 
pism rewelacyjne sprawozdanie ze 
swojej podróży po oceanie Indyj
skim. Natrafił on m- in. na jednej 
z wysp Koralowych, na niezmier
nie ciekawe zjawisko.

Była to wyspa wyjątkowo duża 
i należy przypuszczać, że niezbyt' 
dawwo wyłoniła -hę z wód oceanu. 
Otóte na wyspie tej znajduje się 
niewielka dolina, z której unosi się 
przedziwny bardzo piękny i subtel
ny zapach. Podróżnik przypusz
czał początkom j ,  że zapach ten po
chodzi z roślinności tamtejszej, ale 
żaden z kwiatów rosnących tam nie 
wydzielał podobnego zapachu- T

tylko przypadek sprawił, że John 
Soumphon odkrył istotną przyczy
nę pięknej woni panującej na wy
spie. ■*■"

A mianowicie, skacząc przez nie
równości gruntu na dnie wąwozu, 
poślizgnął się i upadł. Przy upad
ku zbrudził sobie dłoń gliniastą 
ziemią. Kiedy następnie rękę pod
niósł do twarzy, przekonał się, że 
właśnie grunt posiada, ten niezwy
kły, silny zapach. Zabrał wiec prób 
kę ziemi ze sobą do Ameryki, gdzie 
pochłana zostanie próbom.

Chemicy przypuszczają, że w 
gruncie znajdują się składniki, któ
rych połączenie daje tę właśnie 
woń.

W styczniu wszystkie stacje Pol
skiego radja nadawały program ra
diowy przez 3.367 godzin i 43 minuly. 
Programy Polskiego Radja obliczane 
są tak precyzyjnie pod względem cza
su trwania, że dzienne przekroczenie 
preliminowanego czai u wynosi około 
3 minuty. Trzy minutowe przekrocze
nie na 10 godzin audycyj jest rekordem 
ścisłości. A trzeba dodać, że te mini
malne przekroczenia bardzo martwią 
Polskie Radjo, któro dokłada wszel
kich starań, aby preliminowany czas 
trwania programu pokrywał się w zu
pełności z wykonanym.

W początkach stycznia odbywali 
próbną praktywę przed mikrofonem 
kandydaci wyeliminowani w konkur

sie speakierowskim. Słuchacze rad jo- 
wi mieli możuość poznania pięciu no
wych głosów. Nikt nie został na stale 
zaangażowany, gdyż *v konkursie cho
dziło o zorjentowanio się. na jaki ma- 
terjał głosowy Polskie Radjo może li
czyć w wypadku potrzeby szukania no
wego speakera.

W styczniu nadano w programie 
ogólnopolskim Polskiego Radja 52,41 
proc. muzyki czystej i 60,77 proc. mu
zyki wogóle, z czego 34,65 proc. mu
zyki lekkiej i 36,12 proc. muzyki po
ważnej. Muzyki z płyt nadano (bez 
muzyki w audycjach mieszanych) 17.23 
proc. Audycji mieszanych, muzyczno- 
słownych, było w styczniu 14,04 proc. 
słownych 32,17 proc.

zastosowanie:
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
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-  to wyborne przysmaki 
i  treściwe pożywienie!

Zastępstwa we wssystHicllu 
więKszych miastach PolsKi

P oszu k u je
s i ę  o d  z a r a z  d z i e l n e  gro  
p r a k t y k a n t a  g o s p o d a r c z e 
g o  i  k a w a le r a  k o ło d z ie j a  
R e s z t o w k a  S ta r a r u d a .  
p o c z .  R y w a t d ,  p o w .  G r u 
d z ią d z .  (32

P oszu k u ję
d z ie r ż a w y  z i e m i ,  o d  30 —  
45 m ó r g .  S k o r u p s k i,  M eł-  
n o . (31
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I
całej

ku li z iem skiej

nie znajdzie się 
człowieka który
by n i e u z - 11

k o r z y ś c i

p ł y n ą c y c h

z o g ł o s z e ń
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